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Przegląd Polityczny.
id dwóch Ini wszystkie dzienniki w Austryi, 

® jakimkolwiek wychodzą języku, przepełnione 
są- już to artykułami poświęconemi uroczystości 
sreścio wiekowego jubileuszu dynasty i Habsburgów, 
jńżtó sprawozdaniami, opisami i depeszami ze 
wszystkich miejscowości w Austryi, donoszącemi, 
jiik uroczystość tę obchodzono. Rocznica ta histo­
ryczna dała ponowną sposobność krajom koron­
nym do okazania swój wierności i przywiązania 
do panującej dynastyi.

Jak było zapowiedzianem, odbyło się cnegdaj 
posiedzenie komisyi przemysłów ćj Izby wyższój 
Rady państwa. Stosownie do przepisów regulami- 
np, przebieg jnarad nie jest ogłaszany. Posiedze­
nie trwało tylko blisko godzinę, a członkowie 
wiernokontly iucyjni nie byli obecni.

Posiedzenie komisyi jurydycznćj Izby panów 
zwołane na wczoraj, zostało na życzenie kilku 
członków odroczonem do 4go stycznia r. p.

Sprawozdanie komisyi politycznćj Izby panów 
w sprawie zmiany dodatku do ordynacyi wybor- 
cssćj dla Galicy i, jest już wydrukowane. Rońjzy 
się ono wnioskiem, aby Izba panów przyjęła u- 
chwałę Izby deputowanych baz zmiany.

Oprócz wspomnionych już przez nas przedło- 
żeń, znajdują się jeszcze w stadyum przygoto- 
wąwczem w komisyach Izby deputowanych: usta­
wa karna i procedura cywilna, projekt ustawy o 
popieraniu kultury krajowój w dziedzinie budo­
wnictwa wodnego, projekt kolei przez Czechy i 
Morawę, wreszcie przedłożenie o doticyi katoli­
ckich duszpasterzy z funduszu religijnego, projekt 
ustawy o podatku giełdowym i przedłożenie regu­
lujące prawo wydobywania wosku ziemnego wGa- 
licyi. Dzienniki donoszą nadto, że w ministerstwie 
oświaty przygotowują teraz nowellę do ustawy 
z r. 1872 o płacach katechetów.

Według doniesienia Pokroku, prezes ministrów 
hr. Ta&ffe, prezes Izby deputowanych Dr Smolka 
i priewoduiczący w klubach tojż Izby, ułożyli się

już między sobą, aby posiedzenia Izby rozpocząć 
z d. 15 stycznia r. p. Posiedzenia jednak nie bę­
dą odbywały się codziennie, ponieważ komisye 
nie pokończyły jeszcze prac przygotowawczych. 
Na porządku dziennym najbliższego posiedzenia 
komisyi budżetowćj, zamieszczony będzie budżet 
ministerstwa obrony krajowój i regulacya rzek: 
Narenty.

Wydział krajowy Karyntyi na posiedzeniu dnia 
23 b. m. uchwalił prosić ministerstwo o zwołanie 
w pierwszych dniach stycznia dodatkowój sesyi 
sejmowćj, celem uregulowania publicznćj zapomo­
gi dla okolic dotkniętych ostatniemi powodziami

W Cilli odbyło się d. 26 b. m. zebranie nota­
blów słoweńskich, na którem deputowany Dr 
Yosnjak zdawał sprawę z czynności Rady pań­
stwa w ubiegłćj sesyi i wskazał na błogą jć j 
działalność, zwłaszcza w zakresie przemysłowym 
i w kierunku podniesienia stanu włościańskiego. 
Następnie zebranie uchwaliło jednogłośnie rezolu- 
cyę, w którój zażądano otwarcia słoweńskich klas 
równoległych w szkołach średnich w Cilli, Mar­
burgu i Ptui (Pettau), oraz zaprowadzenia słoweń 
skiego języka wykładowego w seminaryum nau- 
czycielskiem w Marburgu i ustanowienia znające 
go język słoweński wędrownego agronoma dla 
otyryi południowój. Wreszcie uchwalono wysłać 
do Rady państwa petycyę w sprawie wydania u- 
stawy językowój.

W Berlinie zajmują się w łonie kilku stronnictw 
projektem zainterpelpwania ks. Bismarka w spra­
wie polityki zewnętrznćj ze względu na niepoko­
je szerzone w ostatnich czasach. W zamiarach 
tych nie przebija jednak chęć dokuczenia kanele 
rzowi i zmuszenia go do oświadczeń, któreby mo­
gły być niewygodnemi,- pragną owszem zbadać 
ńerwćj jego w tćj mierze opinię, a sądzą po­
wszechnie, że interpelacya będzie clla ks. Bismar- 
m  pożądaną, podając mu sposobność do otwarte­
go wypowiedzenia swego zdania, stanowczego za­
znaczenia dążności swych pokojowych i jasnego 
wytknięcia kierunków, które na ogólne uregulo­
wanie stosunków europejskich pod każdym wzglę­
dem korzystnie wpłynąć mogą.

Najważniejsze dzienniki angielskie, jak Times, 
Daily Telegraph, Morning Post i inne za­
mieszczają z powodu sześćset - letniego jubileu­
szu dynastyi Habsburskiej artykuły wstępne, na­
pisane w tonie nader sympatycznym i gorącym. 
Ważnym zwłaszcza jest artykuł Timesu, którego 
treść doniósł nam wczoraj telegraf. Organ c i ty  
lodnosi wielką i zasłużoną popularność Cesarza 
austryackiego, który może się szczycić, że skon­
solidował stosunki swego państwa, jak mało kto 
z jego przodków. Austrya zawdzięcza swoją obe­
cną pomyślność Cesarzowi, którego skrupulatne 
poszanowanie konstytucyi jest jedną z najważ­
niejszych przyczyn wielkiej jego pop ilarności. Na­
stępnie Times omawia trudne zadanie, które Au­
strya miała po wszystkie czasy swego istnienia do 
rozwiązania, ze względu na różnorodność narodo­
wości, i kończy temi słowy: „Wierzymy chętnie, 
że rząd austryacki pragnie uniknąć aneksyj, ale 
jeszcze silniej wierzymy, że ma on przed sobą wielką 
i ość ańeksyj. Pół tazina małych państwnie posia­
da zdoluości do dalszego rozwoju; ich egzysteneya 
może na jakiś czas dogadzać mężom stanu, ale o-

statecznie muszą one przypaść w udziale wielkie 
mu państwu, jeżeli w ogóle chaos ma się zakoń­
czyć na półwyspie Bałkańskim. Tern wielkiem 
państwem może być tylko Austrya lub Rosya, a 
faktycznie obiedwie przystąpią do rozwiązania tego 
zadania. Obie potrzebują morza, i prędzej czy póź­
niej wobec rozbioru Turcyi będziemy się musieli 
rachować z Austryą i Rosyą, jako z państwami 
mającemi punkt ciężkości nad morzem Śródzie 
mnem.

Król Milan przyjmując deputacyę wręczającą 
mu adres Izby deputowanych, podniósł w prze­
mowie swój konieczność, aby jednostki przejmo­
wały się bardzićj interesem państwą i duchem 
porządku. Przeciwne dążności podkopują tylko po­
myślność rozwoju państwa, nad którem rząd jego 
usilnie pracuje.

Ojciec św. Leon XIII przyjmował w wi­
lią Bożego Narodzenia doroczne życzenia 
kardynałów, które wyraził dziekan św. Kot 
legium kardynał di Pietro. Odpowiedź Leo­
na X m , według telegramu biura Wolfa, 
brzmi jak następuje:

Życzenia Wasze — rzekł Papież — przyjmuję 
jako znak nadziei lepszej przyszłości. Bieg wy 
padków stwierdza wzmagającą się zuchwałość wro­
gów Kościoła. Kilka dyecezyj włoskich pozostaje 
bez pasterzy, a świeżo wymierzono nowy zamach 
na niezawisłość i stanowisko monarsze papiestwa, 
zamach, który gwałci nienaruszalność pałaców pa­
pieskich. Odłożono obecnie na bok względy, jakie 
nakładała roztropność polityczna i rozum stanu, 
gdy gdzieindziej zgromadzenie narodowe przyzna­
ło wielką moralną potęgę papiestwa, a niektóre 
rządy nawiązały znów dyplomatyczne stosunki ze 
Stolicą świętą.

Coraz jawniej okazuje się, że celem, jaki rewolu- 
cya zakładała sobie przez anneksyę Rzymu, nie 
jest co innego, jak tylko zgnębienie papiestwa 

Kościoła. Energicznie odparł następnie Leon Xin 
damliwe twierdzenia, jakoby papież był nieprzy­

jacielem Włoch. Cała historya jest jednym prote­
stem, przeciw temu kłamstwu. Papieże -to właśnie 
uratowali Italią od barbarzyńców, nadali jej jed­
ność religijną, co stworzyło z Włoch sławny na­
ród, któremu zazdroszczono pierwszeństwa. Leon 
XHI przewiduje smutną przyszłość dla rządów wło­
skich, które zakładają swoją sławę na upokorzeniu pa­
piestwa. Bez względu na to Papież spełniać bę- 
izie dalej wielką missyę obrony praw i interesów 
Kościoła. Wzywa on kardynałów, biskupów, i wier­
nych do współudziału.

Jako przedstawiciel książąt pokoju, Leon Xin 
kilkakrotnie podjął inieyatywę do przywrócenia po- 
toju religijnego we wszystkich państwach, a jeśli 

nie wszystkie w tym kierunku usiłowania po­
myślny uwieńczył skutek, można jednak na tern* co 
dotąd zostało osiągniętem opierać nadzieję lepszych 
czasów. Niestety nie odnosi się to do Włoch, gdzie 
zarząd kościoła utrudniony jest odmową potwier­
dzenia mianowanych biskupów, i gdzie po zabo­
rze Rzymu wyciągają już rękę do pałaców papie-1 
skich. Protest przeciw nowym zamachom, zagraża­

jącym niepodległości papieskiej ze strony trybuna­
łów rzymskich w sprawie Martinucciego, wywoła 
wśród katolików całego świata głośne echo.

KORESPONDENCYA „CZASU.Ll
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(§§) Uważni czytelnicy przypomną sobia tego 
roczny sejmowy wniosek Wydziału krajowego 
poprawie dróg powiatowych i gminnych. Czas po­
dał bowiem w całości ciekawe exposi Wydziału 
krajowego z wyrazami zasłużonego uznania. Ko- 
misya sejmowa, a za nią Sejm zgodził się na prze 
dłożony przez Wydział krajowy program drogowy, 
który podnosi coroczną dotacyę subwencyjną dla 
dróg powiatowych i gminnych ńa 100,000 złr., za­
prowadza fandnsz bezprocentowych pożyczek dla 
toj kategoryi dróg w wysokości 300,000 złr., na 
które w ciągu dziesięciu lat wstawiać się będzie 
w budżet corocznie 30,000 złr., wreszcie stanowi, 
że w miarę ubywania wydatków na budowę i re­
konstrukcję dróg krajowych, ma być podnoszoną 
pomoc kraju dla dróg powiatowych i gminnych 
Wnioski te, zestawione ze sprawozdaniem, wskazy­
wały, że nie chodzi tu o zwyczajną dorywczą po 
moc, lecz o szeroko założony i gruntownie obmy­
ślany plan systematycznej i stopniowej poprawy 
komunikacyj powiatowych i gminnych, a więc 
osiągnięcie, ile możności, tego celu, jaki miała tyle 
razy zamierzona, podnoszona i nawet przygotowa­
na, ale mimo to zawsze zaniechana reforma usta­
wy drogowej. Rzecz naturalna, że reforma ustawy 
nie da się w zupełności zastąpić reformą wyko­
nawczej procedury, ale wiele można i w ten sposób 
osiągnąć, a co tylko było do zrobionia na tej dro­
dze, to zrobionem zostało, lub zostanie, przez uchwa- 
enie powyżej wskazanych wniosków w sejmie i 
irzez ich wykonanie, do czego właśnie teraz przy- 
itąpił Wydział krajowy, przedstawiając wszystkim 
teprezentacyom powiatowym w obszernym i rzecz 

wyczerpującym okólniku, w jaki sposób i pod ja- 
demi warunkami udzielana będzie pomoc kraju. 
Jak wniosek do Sejmu, tak i wykonawcze rozpo­
rządzenie swoje, oparł Wydział krajowy na zasa- 
dach, wysnutych z kombinacyi długoletnich doświad­
czeń swoich, oraz stosunków aktualnych z wymo­
gami sprężystej i świadomej celów administracyi. 
Zasady te, rozwinięte w sprawozdaniu sejmowem 

obeenem rozporządzeniu wykonawczem, obszer­
nie streść'ć można w ten spobób, że pomoc kraju 
w bezzwrotnych zasiłkach i bezprocentowych po­
życzkach, mając na celu nie dorywcze wspieranie 
interesów lokalnych, leez systematyczne i sto­
pniowe zaspokojenie potrzeb publicznych, zawisłą 
jest od istnienia warunków racyonalnego i 
trwałego poprawienia stanu dróg, a więc prze- 
dewszystkiem od intenzywnego wyzyskania wska­
zanych w obowiązującej ustawie środków mate- 
ryalnych i od dostarczenia rękojmi, że otrzymana 
pomoc krajowa zostanie umiejętnie i fachowo zu­
żytkowana a osiągnięty w tan sposób rezultat bę­
dzie zabezpieczony na przyszłość. To też położo­
ny został nacisk na organizacyę nadzoru ze stro­
ny Reprezentacyj powiatowych przez zaprowadze­

nie katastru drogowego z podziałem dróg gmin­
nych na ważniejsze i mniej ważne, oraz przez u- 
stanowienie dobrej służby drogowej. Aby nadzór 
ten był jednolity i skuteczny zastrzeżona zostaje 
Wydziałowi krajowemu naczelna kontrola nad po­
prawą dróg i organicznym rozwojem sieci drogo­
wej. Zasady te zawierają podwójną korektywę 
wadliwych stron obecnie obowiązującej ustawy 
drogowej tj. pobudzają do intenzywniejszego wy­
zyskania danych już środków materyalnych tam, 
gdzie się to dotąd wskutek indolencyi administracyj­
nej nie stało, łagodzą zaś za pomocą funduszu 
krajowego nierówny rozkład ciężarów tam, gdzie 
bezwzględna aplikacya dzisiejszych norm prawnych 
wywołuje narzekania, którym uzasadnienia pewne­
go odmówić nie można.

Żeby to wszystko zostało osiągniętem, co Wy­
dział krajowy zamierzył a co przyniosłoby krajo­
wi w niedługim czasie tysiące kilometrów dobrej 
i ważnej dla handlowo-przemysłowych interesów 
komunikacyi drugorzędnej, potrzeba sprężystego 
działania na miejscu a więc energicznej akcyi że 
strony przedewszystkiem Reprezentacyj powiato- 
towych, a następnie i organów rządowych.

Czy można na to liczyć? Reprezentacye powia­
towe powinny pamiętać, że ponowieniu wniosków 
reformy administracyjnej z nieprzychylną dla ich 
zakresu tendencyą, zapobiedz mogą tylko zrehabi­
litowaniem się w opinii kraju przez intenzywne 
współdziałanie z Wydziałem krajowym; organa 
rządowe zaś nie mogą odmówić życzliwej koope- 
racyi w sprawie, tak nadzwyczajnie ważnej dla 
dobrobytu ogólnego. Na tę życzliwą pomoc Rządu 
liczy Wydział krajowy całkiem słusznie także przy 
zamierzonem już ułożeniu regulaminu, który za­
wierać będzie oparte na praktyce objaśnienie i roz­
winięcie niektórych postanowień ustawy drogowej, 
mianowicie tych, które odnoszą się do uiszczania 
prestacyj i kompetencyi organów drogowych. 

Wspomniałem o tysiącach kilometrów, które w ten 
osób zdobyć można dla dobrej komunikacyi. 

Wymaga to nakładu milionów, a na to dopiero po 
10 latach będzie 300.000 złr. do dyspozycyi. Pra­
wda, że zadanie wygląda nieproporcyonalnie śmia­
łem wobec środków rozporządzalnych, ale pamię­
tać należy, że ciężar budżetowy na budowę i re­
konstrukcję dróg krajowych nie wzrasta, lecz 
owszem zmniejszać się zacznie, co umożliwi pod­
niesienie funduszu pożyczkowego dla dróg gmin­
nych. Gdy skończy się ciężar ińdemnizacyjny, 
fundusz krajowy będzie jeszcze zdolniejszy do ofiar. 
Potrzeba na to zawsze dłuższego czasu, to pra­
wda, ale racjonalna administracya, niegoniąca 
za dorywczemi i efektownemi, lecz trwałemi re­
zultatami, tern się nigdy zrażać nie może. Dziesięć 
at stoi już reforma ustawy drogowej na porządku 

dziennym, dalszych dziesięć lat może się jeszcze 
wlee ta sprawa. W tern drugiem dziesięcioleciu 
czas nie będzie już tak stracony, jak w pierwszem, 

inaugurowany obecnie program drogowy nietyl- 
ro nie utrudni reformy ustawodawczej, lecz owszem 
ułatwi ją, najpierw zachętą przez osiągnięte re­
zultaty, a potem świeżemi doświadczeniami i wska­
zówkami.

Nowy program drogowy w każdym razie zasła­
nia przeszły Sejm od zarzutu, że nic dodatniego 
nie zdziałał w jednej z najpilniejszych spraw kra­
towych.

(3)
Romantyczka.

(Ciąg dalszy).

Opisując towarzystwo cudzoziemców, które wi­
dywała w czasie ostatniego swego pobytu w Rzy­
mie, panie Garcia, Mourray i inne, wspomina 
z przyjemnością owe wieczory, na które schodzili 
się kardynałowie i inni wysocy dygn'tarze ko­
ścielni, lubi słuchać ich rozmów; wszyscy mają 
d jwcip i rozum, a „dla mnie — dodaje — rozum 
ma coraz to nowe powaby." Pani Mourray przed­
stawia jej kardynałów, ona się odwdzięcza przy­
jacielem swoim, znakomitym archeologiem Viscon- 
tim. „Trochęby go można podejrzywać o poga- 
niztn; zdaje mi się, że w gruaeie duszy, choć wie­
rzy w Raj, żałuje Olimpu, i Jowisz i jego gra- 
cye więcej go zajmują od Matki Boskiej i aniołów, 

daje mi się czasem, że ma lat 2,000.“
Kiedyś wśród owej ciągłej gonitwy za nowemi 

wrażeniami, zaszła pani Kuczkowska do willi To- 
rigiani, gdzie wszyscy biegli podziwiać posąg mar- 
-iza Torigiani, przedstawiąjący go nago, tak jak 
widzimy Napoleona Kanowy w Medyolanie. Oto 
jaj uwaga pełna prawdy: „Trzeba na to całej na­
iwności włoskiej i zamiłowania sztuki, ąby zaa- 
leść pięknem to, co jest pięknem, nie widząc ni- 
g ly  śmiesznej strony dzieł podobnych."

„Widzieć Michała Anioła w Florencyi — pisze — 
to nareszcie tylko jedna rozkosz więcej w życiu; 
widzieć go w Rzymie, to prawdziwy postęp, udo­
skonalenie naszej duchowej edukacji, to wzboga­
cenie naszej moralnej istoty."

Piękne, pełne świeżości są czasem jej opisy na­
tury. Rozumie poezyę drzewa, kwiatu, chmury, 
tak jak piękność i poezyę dzieła sztuki Podobał 

się ten obraz włoskief pinii: „To najbardziej 
arystokratyczne z drzew sobie wystarcza, nie po­
trzebuje sąsiadów; samotność, nic nie ujmując je­
go wdzięku, owszem przyczynia się do wspania- 
*ości; w odosobnieniu nie traci lekkiej elegancyi, 
w harmonii jest z sobą samem; podobne jest do 
}arasola, ale do parasola królewskiego, i patrząc 
lań, przypominamy sobie te świetne, wspaniałe 
baldachimy, które trzymano nad głowami wscho- 
‘fcuch sułtanek.*

Rzeczywiście na duie serca taj kobiety wrażli- 
^eJ> o subtelnej intelligencyi, musiał być nie wy- 
szerpany zapas zapału. Czasem zdawałoby się, że

pisze nie stara kobieta, ale szesnastoletnie dzie 
wczę:

„Morze! morze! — pisze z Genui — widzę je 
z okna, z łóżka mego, kocham je... Dziękuję Bo 
gu z głębi serca, że mi pozwolił raz jeszcze zo 
baczyć to słodkie Śródziemne morze, które wyko- 
łysało młodość moją... O Włochy! jakżeście pię­
kne!"

I znowu z Wenecyi: „Lecimy gondolą po błę­
kitnych falach — patrzymy na Venezia la Bella."

Taki umysłowy temperament, takie zalety serca 
i rozumu, ten gorący współudział z wszystkiem, 
co ludzkie, odrazu chwytają za serce, zyskują na­
szą sympatyę; dlaczegóż więc mimoto wszystko, 
Die możemy się zgodzić w zupełności na charakter 
romautyczki? Czego nam właściwie brak u niej? 
To, czego brak całej epoce. Prostoty, podstawy 
realnej. Musimy tu zwrócić uwagę na ogólne tło 
epoki, na którem się ten charakter rozwinął.

Nasi romantycy, Słowacki i Krasiński, i mniej 
znakomici ludzie, byli-to wszyscy niezawodnie do­
brzy patryoci, gorliwi Polacy, ale nie wszyscy ży­
wili się chlebem powszednim, polskim. Gruntem 
ich wykształcenia, treścią ich natchnień nie była 
tyle znajomość polskiego społeczeństwa, ile obsa 
literatura, i to literatura tylko, nie znajomość spo'- 
łeczeństw i ludzi. U polskich pisarzy to życie po 
za obrębem realności*.było koniecznym wypływem 
stosunków politycznych kraju; ale Polacy nie sta­
nowią pod tym względem bynajmniej wyjątku; cą- 
łe prawie ówczesne piśmiennictwo europejskie, nie 
mówiąc o wielkich wyjątkach, ma jakiś wspólny 
charakter, koloryt kosmopolityczny, śmiałbym po­
wiedzieć nienarodowy, w każdym razie niereal- 
ny, pomimo że treść była narodowa, a język po­
sunięty do wielkiej doskonałości- Tyle jest pra­
wdy historyczaej w postaciach narodowych Wikto­
ra Hugo, np. w jego „Franciszku I-ym,“ ile w po­
staciach Słowackiego, w jego niby to słowiańskich 
Balladynie, Kirkorze, w Janie Kazimierzu i in­
nych. Obok muzykalności wiersza, rzecz sama 
bywa tak fantastyczną, że dramat ówczesny raczej 
mógłby służyć za tekst do opery, niżeli jest rze- 
czywistem przedstawieniem namiętności ludzkich. 
Nie można go lepiej określić, jak słowami samego 
wielkiego romantyka.

„Tu trzeba śpiewać, a ja baśnie plotę,
Bo kiedy grzebię w ojozyzny popiołach 
A potem ręce znów na harfie kładnę, 
Wstają mi z grobu mary takie ładne, 
Takie przejrzyste, świeże, żywe, młode,
Że pp nich płakać nie umiałbym szczerze,

Lecz z nimi taniec po dolinach wiodę, 
A każda co chce z mego serca bierze: 
Sonet, trajedyę, legendę lub odę ..."

Dramat romantyczny, pozbawiony realności, nie 
byłże takim tańcem z ślicznemi marami? Sam: 
poeci to czuli, że inspiracji ich brak podstawy 
rzetelnie dziejowej, rzeczywistej. Małoż~to Kra­
siński nawyrzekał się na tych przeklętych Niem­
ców filozofów? A jego cała poezya, to śliczny kwiat, 
wyrosły na gruncie raczej filozofii, niż rzeczywi­
stości. Jeszcze zwrócę uwagę na brak prostoty 
w stylu romantyków, mianowicie w pro de. To cie­
kawa spuścizna po klasycyzmie. W każdej epoce 
jest więcej wpływów przeszłości, niżeliby się zda­
wało; nasza literatura realna, f. z. pozytywisty­
czna, dużą wzięła sukęesyę po romantyczności; pię­
kna forma, sztuczki stylowe, ton mistyczny, rro- 
roczy. takich nawet pozytywistów jak George Elliot, 
takich nawet bezbożnych poetów jak Carducci lub 
Swenburne, to wszystko jeszcze romantyczność.

Tak samo klasycyzm legował romantyczności 
podniosły patos mowy i poetyczną elokwencję. 
Prawda, że mitologia wyszła z mody, pomiędzy 
stare dekoracye, ale na miejsce olimpijskiej trady- 
cyonalnej, ściśle określona powstała jakaś mitolo­
gia nieokreślona kwiecistych wyrazów, bujnej fan- 
tastycznośei, konweneyonalnych frazesów. U wiel­
kich pisarzy kierunek ten tłómaczy się szlachetnym 
patosem, harmonijnemi okresami, zwrotami pełne- 
mi muzykalnego dźwięku choć czasem pozbawio- 
nemi treści, u autorów minorum gentium dekla- 
macyą, frazesem i dziwną jakąś sielankowością.

W sztambuchu pani Kuczkowskiej ileż to takich 
wierszyków pełnych mdłej, harmonijnej deklama- 
cyi; przyjemnych, słodkich frazesów, o ptaszynie, 
o chmurce, o wiośiie. o tradycyonalnym słowi- 
czku, który zastąpiwszy mitologiczną Philomelę, 
dostał nowe pióra romantyczne i

Nuci od zmroku do ranka,
Głosi smutek i wesela 
A przy nim czuła kochanka 
Swym pisklętom gniazda ściele.

Koniecznym warunkiem jest tu zaokrąglenie 
razesu: zdaje nam się, że widzimy, jak ten frazes 

się tworzy, jak poeta zestawia cztery rymy na- 
łrzeciw siebie, jakby wyćwiczonych w kunszcie 

swym tancerzy; lekko, elegancko, ręce do siebie, 
nogi na palcach, i raz—dwa— trzy, dajcie pirueta, 

dalej w romantycznego kadryla! Deklamacya 
na porządku dziennym, każdy człowiek owego

pokolenia z 30go roku musiał być po trochu re 
torem, i dotychczas poznajemy go po tem, że cho 
dzi podług pewnego wewnętrznego taktu, kłania 
się rytmicznie, zaokrągla ręce, skanduje wyrazy. 
Nas, dzieci bez manier i ducha, ujmuje to, że de­
klamacya nie wyklucza tu bynajmniej naiwności 
jakiejś tkliwej i romansowej. Romantyk jest tro­
chę aktorem, jak każdy retor, ale sam w siebie 
uwierzył, i swoję pożyczaną rolę Werze na seryo; 
w życiu, jak w literaturze, głównem tłem jest 
u niego jakiś liryzm, zapatrzenie się w samego 
siebie, wsłuchanie w swoje uczucia i wrażenia. 
Wskutek tego jest człowiekiem marzenia raczej, 
niż czynu; i w uczuciach jego jest więcej żywio­
łu artystycznego, literackiego, niż realnego. Cha- 
rakterystycznem jest słowo Laqiartina, gdy go się 
pytano, z jakiego jest stronnictwa, i gdzie zasiada 
w Izbie, z lewicą, z prawicą, czy w centrum, od­
powiedział żartem, że nigdzie, że jego miejsce jest 
„pod sufitem." Częstokroć takiem było stanowisko 
polityków romantyków. Aby się oddalić od klasy­
cznej konwencyonalności, pisarze zwrócili się ra­
czej do średnich wieków i do źródeł renesansu, 
do takich wzorów, jakiemi byli Szekspir i hiszpań­
scy autorowie XYI wieku, lecz tak samo odbiegli 
od ówczesnego ducha, jak pseudo-klassycy sfałszo­
wali szczerą starożytność. Są epoki oryginalne, 
wyrosłe na gruncie rodzimym, jak kwiat na łące; 
są epoki sztuczne, wytrybowane, refleksyjne, do 
takich zaliczam okres romantyczny. W porównaniu 
z ludźmi XVI wieku, z tymi żywotami pełnymi, 
szczerymi, dzielnymi, w ciągłym boju z rzeczy wi- 
stemi katastrofami, jakiemi były żywoty takich 
Cerwantesów, Kalderonów, Cellinicb, i choćby siel­
ski klasyczny żywot naszego Kochanowskiego, 
>oeci i artyści romantycy przedstawiają się jak 

szereg bladych elizejskich cieniów, które się 
wczuły w życie raczej, niż wżyły w rzeczywistość.

Muszę się jednak zastrzedz przed zarzutem po­
wierzchownego sądu. Trudno w paru słowach scha­
rakteryzować okres kilkodziesięcioletni i całe po­
kolenie ; zwykle tyle jest różnych kierunków w je­

dnej epoce, tyle umysłów wyższych ponad swój czas, 
irzejmujących tylko zdrowe prądy, tyle wpływów 

ukrytych z przeszłości, że niepodobna wydawać 
trafnych sądów, nie wdając się w rozbiór poje­
dynczych czynników. Każdy sąd ogólnikowy może 
określić tylko ogólną charakterystykę, i byłby naj- 
słabszem i najlichszem rozumowaniem, gdyby nie 
irzypuszczał wyjątków, stojących z nim w zupeł­

nej sprzeczności; nawet ogólnik nie może oddać 
irawdy w jej drobnych szczegółach i zarysach, 
ylko w wielkiej całości. Jest takim obrazem rze­

czy wistości, jak np. obrazy naszych inpresyonistów 
są odbiciem natury, które jednym rzutem pędzla, 
białą lub zieloną plamą oddają raczej wrażenie 
przedmiotu, niż jego kontury szczegółowe. .Tak 
samo, czytelniku, w każdym sądzie powszechnym, 
ogólnikowym, szukaj raczej oddania ogólnego wra­
żenia, niż zupełnej prawdy; wiedzieć musisz, że 
każde zdanie ogólne jest słabym murem, zlepio­
nym naprędce wodnistem wapnem; tu i ówdzie 
brak mu kamyka; i tylko nieufność do ogólników 
ochronić cię może od paradoksalności.

Tak i nasze zdanie o epoce romantycznej, ja> 
koby brak jej było prostoty i podstawy realnej, 
chroma na niejednym punkcie; w naszej literatu­
rze chroma szczególniej ze względu na „Pana Ta­
deusza". W europejskiej literaturze ówczesnej był 
niejeden pisarz trzeźwy, w polityce niejeden by­
stry mąż stanu; ale w ogóle jeżeli zważymy ca­
łość rzeczy, to zdanie jest prawdziwem.

Przypomnijmy sobie tylko ludzi z owej epoki, 
z którymi żyliśmy i bliższe mieliśmy stosunki; 
każdy mniej więcej odbija charakter swego czasu; 
poznamy w nich rysy, które wyżej naszkicowałem. 
Tak i pani Kuczkowska. Mimo całego jej patryo- 
tyzmu i uczucia polskości, grunt jej wykształcenia, 
tło jej „edukacyi duchowej", że się wyrazimy jej 
słowami, nie było polskie, lecz cudzoziemskie, ko­
smopolityczne. Zdaje mi się, że starożytność lepiej 
jej była znana od dziejów polskich. Przedewszyst­
kiem widzimy ze zdziwieniem, że gorących uczuć 
narodowych nie umie wyrażać narodowym języ­
kiem; cały pamiętnik pisany jest po francusku. 
Nieraz używa zwrotów, frazesów, które szczerej 
Polce byłyby obce, jak np. wspominając o domo- 
wem życiu, mówi, że „strzegła domowych pena,- 
tów." Po wydaniu córki zamąż za cudzoziemca, 
porównywa się do „Agamemnona w czasie ofiary 
Ifigeniii." Nie obce jej są także pseudo-klasyczne 
obrazy, np. gdy patrzy na wschód, i pisze w dzien­
niczku o 4ej godzinie rano: „Oto rzeczywiście 
Aurora, tak jak ją widziałam na obrarzie Guido 
Reniego, wstała z łoża starego Tjtonr., wilgotna 
jeszcze od ciepła snu, i rozgląda się po błękitnym 
widnokręgu."

Z. D.

(Dokończenie nastąpi).
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63 Kolbuszowa . . . . 173*966 46-39.1 188.149 42.710 3 J 8 I 7.9 . 37.238
64 Jaworów . . . . 274 395 73-172 276.316 62.724 19 448 14.* 63.419
85 Chrzanów . . . 163*822. 43 686 163.614 87.140 6.546 16 o 36.344
66 J a s ł o .......................... 276*604 73-761 273.957 62.188 11.573 15.{ 66,215
67 Brzesko . . . . 364*669 97*245 344.854 78.282 18.963 19, 80.809
68 Ta r ka . . . . . . 144*214 38 457 133.042 -30.201 8.256 SI** 31.022
69 Stare miasto . . . 117*885 31-436 1,06.881 24.262 7.174 23., 25.309
70 Limanowa . , 154*552 41 214 122.5761 27.825 13.389 32.5 26-370
71 Gorlice . . . . . 212*501 56-667 153,840 34 922 21.745 38.4 34.606
7-2 D,brorn)l , . . 165*289 44*077 126.062 28.616 15,461 35, 25.398

; 78 Grybów . . . . ■ 120*574 32 153 87.526 19.868 42.285 B8.s 19^278
74 j Drohobycz . . . . 263*066 70151 471.186 106.959 36.808 52.5 83.613

i Razem . . 17300,04714,613,346 24487,248 5,558,605j 945,259'. {1.2® 5 4,661.298

dyni® majduje się „circulating library’4 t wypoly*
| czaluia książek tak olbrzymia, o jakiej aawat wyo- 

brażenia nic mamy. W r. 1884 utwowylo sig towa­
rzystwo % kapitelem wktedowyia 100,000 tentów 
sterllagśw, które zamierzało założyć ogromną esy- 
teinię • prsadeiębiorcs I s w l  Madie dał 80,000 fun­
tów, a emgio 50,000 sebrsno od wspólników. 0£m- 
M esifdtt ludzi znajduj® w tej wypożyczalni saję- 
de. Książki szybko gig roielsodzą po Anglii, Ssko- 
eyi i Irkadyl; 2400 egzemplarzy niedawne wysriego 
z draka dzieła fS&esa!ay& „History of England® za 
ledwie wjstsreayły publiczności; Podróży po Afryce 
Livingston a jest 2000 egzesnpl.; Tennisona „EnocŁ 
Aides® 8500 egsempL Sprowadzono 1500 egzempl. 
„Lothaire* Dlsraelego, gdy jednak liczba ta  oka­
załą się n>-iirystttreaająoą, sprowadzono drugie 1500. 
„Edinburgh" i „Quarterly review® znajduje się za­
wsze w fiOóO egsemplarzaćh;' jest także 100 egz. 
Be,me des dem  Monde*. Po pewnym przeciąga eaasn 
stare książki są sprzedawane, a natomiast sprowa­
dzają 'się newe daiela. Niedawno czytelnia wydala 
katalog ksis tok, które odstępuje s rabatem 80 lub 
70%. Na U-ążki te znajduje w całym świeci® na­
bywców.

--K urty*  toS Indyjski, który * armią angielską, 
odbył kamp«.,ńę w figipeie, konsystewał potem 
przez czas niejaki w Londynie i niedawno odjechał. 
Wrażenia, jakie stamtąd do ojczyzny wywiózł, by­
ły różnorodne. Swoboda dam angielskich, ogląda­
jących Indy as z wielką śmiałością, raziła tych, 
którzy są przyzwyczajeni de trzymania swych nie­
wiast pod zamkiem. Podesas oglądania Towera za­
stawiono IndyanoiB śniadanie, do którego i damy 
zasiadły. Tego ju t było za nadto; — goście za­
morscy powstali poważnie i przenieśli się do inne­
go stołu, nieskażonego sąsiedztwem płci słabszej. 
W cyrku pokazywano im, między innemi, tresowa­
nego wieprza. Indyanie do zwierzęcia tego mają 
wstręt, ale jegomość, służący im za oyeerona wy* 
tłómaczył Indyanom, że to nie wieprz, ale francu­
ski pies, i to ich uspokoiło. Wogóle Indyanie opu­
ścili Anglię niebardzo zbudowani cywilizacją eu­
ropejską,

— DwudzlestocEteroletnta Isdyanka miss Es 
:acai, 'aiesŁk&jąari w Anglii, pcskda .zadką W 

two£6 wyuczania się obcych języków. Włada zna­
komicie językiem sanskryokim, oraz wielu narze­
czami indyjskiemi. Sozprąwy jej napisane w języku 
angielskim o narzeczach indyjskich, są bardzo głf 
boko obmyślane i zawierają wiele ważnych obsar- 
wacyj dla uaaki..Prósz tego zna filozofię, history §, 
etnologię i nauki przyrodni osa. Młoda lingwistka, 
która walczy © podniesienie oświaty indyjskich ko­
biet, sama wymowni© świadczy o wielkich zdolno­
ściach swych rodaczek. Indyanki rzeczywiście wszel- 
kiemi siłami starają się korzystać z ułatwień, ja­
kich im pod tym względem udziela rząd angielski. 
W  Indyach znajduje się w obecnej chwili wiele ko 
biot i dziewcząt tego kraju, które pracując w urzę­
dach pocztowych i telegraficznych, bardzo gorliwie 
spełniają swe obowiązki.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Straż policyjna 
przytrzymała; Michała Urbanika, m  zamiar kra­
dzieży drobin; Ludwikę Mączyńską, za kradzież 
surduta; Mary© Zagórską, za kradzież w służbie; 
Piotra Marchewkę l Jana Wilczka m  krsdm ż ró­
żnych przedmiotów; Beniamina Barana, z Lublina, 
m kradzież sreber; za pijaństwo 8 osoby.

We Wystawę %9V, 
EmanuelafHerncilzs 
czowników;® Ludwi; 
Stachiewieza 
„W parka;8 
psu.

„Prsex?
T. BW

Sztuk Piękn. u d « #  
'twosz® i ’„Bractwo bi- 
iesa „Wiosna;® Piotra 
sgOn ;* Wodzińskiego 

o „Ofelia,* rzeźba z gi-

W ® w e fc s lą ź f e l .
W tych dniąch opuścił 

w księgarniach zeszyt
prasę i pojawił się już 
znakomitego i obszernego

dzieła X. Dra Józefa p ”« l c z a r a ,  profesora i r e ­
ktor® uniwersytetu Jagiellońskiego, p. «• Pfdwo. mał­
żeńskie katolickie % ^zgłodnieniem prawa cywil­
nego obowiązującego A u ś t r y i ,  Prusach i w Kró­
lestwie Polskiasa,

Zeszyt podwójny % f  I V Przeglądu . Akademi­
ckiego pod Merownicttrąss; Dra Józefa Rostafińskie- 
go zawiera: „Do naszych kolegów w uniwersytecie 
moskiewskim; „Odwiedziny u Horacego® obrazek 
rodzajowy; Henryk Bór man:  Teorya wartości pie­
niędzy papierowych; ^andttsa na pomnik Mickie­
wicza zebrany przez Czytelnię Akademicką®; „Ta- 
roata zadań konkursowych®; 
pondeneye.

.Kronika i kores-

Od Administracyi „Czasu."
Na pomnik Mickiewicza złożono: opłatęk: St. 

Kurowski we Lwowie 5 złr., E, Klemensiewicz 
w Grybowie 5 złr., J. Tółłoczko 8 złr., z pensjo­
nat® S. Górskiej 11 złr. SO e. i 1 rsr, z małego 
domkn przy ulicy Swieraynieskiej 2 złr, Kółko 
z młodzieży handlowej 2 s$r, 20 c.

O p r a w y  s ą d o w e .

które się miały utworzyć przez wyposzczenie 1,600. 
akeyj po 100 rs. Cyfry taj a s  razie trudno było 
zebrać w azczupłyeh : ranicach Płockiej guberaii, 
to też nie odraza wplyafła ona do kasy spółki. 
Aby-można byte.oeanid dzla|ataoM Dosiu ’Zleceń,' 
prsytsezam główniejsze wyjątki % pierwszego ro­
cznego sprawozdania od i-go sierpnia 185# [roku 
do 1-go sierpnia 1860 r.

„Czynności Domu Zleceń rozpoczęły się d. 1-go 
sierpnia 1859 r. z kapitałem zebranym z rozsprze 
darzy 376 akcyj, wynoszącym rs. 37,600, w cią­
gu roku sprzedano jeszcze 104 akcyj za r. Ip 400. Za 
akcyj więc sztuk 480 wpłynęło do kasy r. 48,000. Z 
tyeb r. 6,000 wniesione zostały z procentem od d. i-go 
sierpnia 1859 r., reszta zaś bez‘procentu, albowiem 
nabywcy akcyj zrzekli się w roku 1-yin należenia 
do dywidendy, która tyrr sposobem rozkłada *si§ 
na 486 akcyj.

Kapitałów prywatnych, złożonych na terminową 
lokaeyę, aa opłatą procentu s/100 rocznie, z dniem 
1-go sierpnia 1860 r. było rs. 10,551 kop.

Z rozpoczęciem czynności Domu, urządzono kan­
tory w Pułtusku, ajenoyą w Wyszogrodzie i Łom­
ży, spichlerze w Toruniu, i stałego koresponden 
ta w'Londynie i Gdańsku.

Oddano w komis zboża korey 60,000 i ńiawiel- 
kąrilość cukru okowity i wełny.

Całoroczny obrót handlowy przedstaw.* cyfrę: 
1.267,593 rs. 47 kop.

Stan czynny (ogółem) rs. 123,63 / k. 31.
Stan bieray (ogółem) rs. 70,262 k. 88.
Stan czynny wyższy od biernego c r. 53,374

k. 43, z tego strąciwszy podstawowy kapitel za 
akcye r. 48,000, okaże się różnica ia plus r. 
5,374 k. 43, która jest czystym zyskiem z opera­
c ji spółki otrzymanym, - ■■ 4

Ta suma stosownie do §. 7. kontraktu spółki 
rozdzielona jak następuje:

a) Procent % 00 dla 436 akcyj rs. 2,18-0, b) dy. 
widenda dla tychże akcyj, rs. 1,277 b. 76; c) dy 

Otrzymujemy następujące pismo: widenda dla klientów dających — — Domowi o
„W sprawozdaniu z rozprawy karnej odbytej brótnajmniej rs. 4 5 0 — rs 638 k. 88: d) dlaspól

przeciw p. Janowi Bóhmowi wskutek oskarżenia I ników "firmowych rs 638 k. 88; e) na kapitu ł za- 
mojego o obrazę czci, w Nrze 294 Czasu umie- robkowy spółki rs. 688 k. 88. Razem, jak wyżej:

r. 5,374 k, 43.
Każda więc akcja 100-rubIowa otrzymała, w tyci

R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .
W s o b o t ę  30go: Trzpiót ( Tete de Linotte), ko- 

medya w 3 aktach pp. Bariero i G-ondinet, przeło­
żył z francuskiego Jan Arwin. Po raz pierwszy.

W  n i e d z i e l ę  8Igo: Złodziejka, po rąz drugi, 
W p o n i e d z i a ł e k  Igo atyesnia: HL©ad*i» 

Ś z ł io  pod! R a c ł a w i c a m i ,  Lassoty.
W® w t o r e k  2go: Trzpiot (Tite de Linotte). 

Po raz dragi.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarte codziennie od godz­
i ł  ej Uo 4t>), prócz poniedziałku. — Występ w niedzielę lh 
w dnie powiizednie 30 centów.

— Ga b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  J» 
gie D o ń s k i e g o  (CoUegium maj w )  zwidzaó można eo 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni 
wersyteckich.

— Muzeum TechnicEiio-przemysłowe w gmachu Franci 
szkaóskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

— Dnia 28go grudnia deszcz we dnie i w nocy; 
term. od —2‘2 doszedł do -f-6'5 G. Barometr wra­
ca do góry; o godz. 7ej rano d. 29 stan jego był

0feC.30i.-Ma, p r i j  2 u a okoliczność tak z prze­
biegiem rzeczonej rozprawy, jako ie'ż i  prawdzi­
wym Łtaucm rzeczy niezgodną, a mianowicie: spra­
wozdanie to podaje, że p. Jan BShm na udzielo­
ną mu przezemniu p r?e | dłuższym czasem poży­
czkę zapłacił mi % biegiem czasu tytułem samego 
procentu bardzo znaczną kwotę, i że procent u- 
mówśony wynosił 10%  miesięcznie szyli 120 od 
sta rocznie.

„Pominąwszy jtti, t e  o tern przy powyż wzmian­
kowanej rozprawie nawet mowy nie było, i że o- 
skarżony a względnie jego obrońca, prawdziwości 
powyższych twierdzeń wcale nie wykazał, oświad­
czam, że twierdzenia te są nieprawdziwe

Joruchem Bazes.

Oaspedarsfw® -feeidel s przemysł.
Wiademości

biura Izby handlowo-p ’zemysfawej krakowskiej 
o targu zb< ż mym ua Baranie i Kleparzu 

dnia 28 i igo grudnia.
Pomimo złej drogi, do łóz zboża na wczorajszy 

targ na Baran był dośd vnaczny; wynoszący prze­
szło tysiąc paręset korcy po większsj części psze­
nicy i żyta. Geny wszystŁ eh produktów cokolwiek 
obniżyły się.

•Płacono za pgzepioę ca 137 funtów od 33'— 
do 43 %  złp.;— żyto na 227 funtów od 30--— do 
32.— złp.; jęczmień na 02 funt. od 23 złp. do 
2 6 - -  złp. owies na 138 tentów od 17 do 19 złp 
jagły na 250’ funtów oc — do — złp., proso n» 
260 f. od 30 do 33*/, z  i.

Z braku zagranicsnycl kupców ruch i obrót na 
dzisiejszym targu zboż wym na Kleparzu były 
słabe. Zakupno odbyw* o się w większej części 
na miejscowe potrzeby, które były dość ograniczo­
ne jako świętach. Pięk e gatunki pszeniey znaj­
dowały chętniejszych k. peów lecz po zniżonej ce­
nie, tak samo jęczmień.

i i

') Liczby wyrażone tłustym drukiem oraaeiąją kwoty, o jakie podatek r. 1881 jest h t n i e j s s y i n  od; 
podatku roku. 1880.

Kranika miejsoowa i yagrafiiczna.
M.ip«i1łów 2S gradnls,

Na posiedzenia krakowskiego Towarzystwu 
Techniosmego, odbytem w d. .18 gradak b, r , wy­
brani zostali , ćo zarządu na rok nastnpujsjoy, pp.; 
przewadnisząoyai "Walery Kołodziejski, zsstępoą prze­
wodniczącego Henryk Lindquist, sekretarzem Ana-

788‘8 niillim., tern. 
— W sobotę

-f-8"0 C. — Wiatr zachodni. 
Ś. Dawida krósa.

U ievaeM t

Płacono sa pszenicę
od 8'60 do 8 50 — zł- 
910 zk-., białą pszenic 
żyto piękne od 8'50 d

ółtą na 100 kilogramów 
. czerwoną od 8*-i- d 

od 7-75 do 9 — złr. 
6 70. pośledni® od 8 20

do 6*45 złr.; jęczmień pikany od 7-25 do 1 50 d r. 
pośladni

staży Bedyk, skarbnikiem! Adolf Opid, biblioteka- 
m m  Leon Kurldewiez.

— Na pomnik MicMcwiests złożyli m  ręee pre­
zydenta Dra Weigla «e składki przy opłatku: pp. 
Kołaczkowscy 2 złr. 50 kr., p. Helena 7>e,\ iow- 
ska 4 sir. 82 kr., Administracja Gazety Lwow«Hej 
nadesl&la od p. Johnsow 2 złr.- 50 ct. Kwoty te 
umieszczono na książeczkę Kasy oszczędności J. 54,189.

• Fraaeiseek z Zieaiblic Bogusz, właściciel .dóbr 
Bolmina i inuyeh w Królestwie Polsłdęm, urodzony 
w 1786 zakońesył życie w i  27 b. m. Od lat 
kilka zamieszkały w gronie rodzinnem -w Krakowie, 
um'ial on sobie prawością charakteru i prawdziwi® 
staropolską serdecznością w obejściu jedm-ć przyja 
cióŁ .Pomimo nad swykły kres życia ludzkiego po* 
suniętego wieku,. doęhowal do niezbyt dawna jeszcze 
w eełej pełni siły Cayenne, a piękna kolosalna po­
stać stare.® zdawała się jakby żywym wizerunkiem 
owych przoszlawieosnych rycerzy naszych, którym 
żelazna zbroja ule była m  ciężką. Zmą?ly, który bez 
wielkich cierpień--zgasł jak dogorywająca iampa, 
pozostawia wdo- ę, córki, wnuki i prawnuki.

— P. Adam Doboszyński, rodem % Sieniawy, 
trzymał na uniwersytecie Jagieł Icdskim stopień do­
ktora praw,

—-1  Jaworowskiego 27 grudnie. G-orąey, szczery 
żal ogólny towarzyszył do grobu zwłokom 4. p. Se­
weryna bar. Hora oba, bc też czyn en? i długiego do­
syć żyda dowiódł, .te równie gorąco i szczerze u- 
miłował on wiarę, ojczyznę I feliżnioh, Charakter!

 i " " 1- ; , • . "

prawy, myśl jasna w sprawach ojczystych' i.'gęk>' 
wośó do prae i ofiar pubjSęznyęh> zji-dąsły A p;'Se­
werynowi szacunek i miłość ogólny, nja .wyłączając' 
ruskiego ludu naszego, poczciwego, który u niekła­
manym żalem odprowadził zwłoki nieboszczyka do 
grobów rodzinnych w

— Dyr-ekcya t«T donosi uaas, że równo­
cześnie rozpisuje k r  s nauki telegrafii dla mężeayzn 
mający wejść w życża w t. 1883 we Lwowie. Mło­
dzież chcąca się ksiiałoić na uteędników telegra­
fów znajdzie waran! i przyjęcia ‘m  kurs w Gazecie 
Lwowskiej,

—  Jubileusz sześeipwiekowfej rocznicy panowania 
dynastyi Habsbnrgóvr  obchodzony był we wszystkich 
główniejszych miaśtsch krajr , jak świadczą licznie 
dochodząc© nas opity tej'tiroczystośei^,polensem na­
bożeństwem i akładi niem życzeń Mońarsze w oso­
bach politycznych ropresantentów.

— Dziennikarz E. poirąęby. Świeżo zmarły Lu­
dwik Blanc przybył, był w młodości swej do Pary 
la  be* pieniędzy, bez przyjaciół i dręczony niodo- 
statkiem, postanowił zostań dzisnnikarzem. Napisał 
ęn artykuł, rozbierający ówczesjaa stanowisko poli­
tyczne i pospieszył z-.rękopismem do., biura reda­
kcyjnego jednego a wielkięh dzienników. Doszedł­
szy do drzwi, stracił całkiem odwagę i wahał się 
pociągnąć za dzwonek, nim-.stał silny roznosi­
cie! gazet, który widzą® daehow% walkę autora, 
szyderczo kiwał głową. Wreszcie trwało mu to z& 
długo, otwarł drzwi i szoratkó wepchnął ozokające- 
go do pokoju, tak, że ten potrącił o stojącego wła­
śnie. niedaleko drzwi,dztemkarzą. Blanc wręczył mu 
rękopis, po który kazano sra 'zgłosić się za parę 
dni. 9dy przyszedł po odpowiedź, zaproponowano 
mu miejsce redaktora z pensją «,000 fr. Ilekroć 
potem nowy redaktor, spotkał wspontmonego rozno- 
sioiela gazet, mówił: „Oto esłowtok, który mnie n» 
przód popchnął.®

— Olbnystlft wy'p«Iyfis*Ma kiiąifik. W  Loa-

W iadom odei & rty«iyexn*t 
4

. P-esmkowe wyiawfflMiw® dMeiloefeasowskleg®, 
przygotowaro przez komitet warszawski .na rok ju- 
biisussowy 5.384, już rozpoczęło drak pierwszego 
tomu, Wydadie te obejmować będzie wszystkie n- 
twory piewcy ęzaraolaskiege, opracowane- bryty* 
ognie ? umiejętnie przez pierwszorzędne siły nauko­
wej r.prai dział krytyczny, na który się złożą: ży ­
ciorys poety'wras sestuiynhi o'-iego dziełach, biblio* 
grafia wszystkich wyóai, wrtmwn  języku poety, roz­
prawa o budowie i metry czności jego wiersza, rozpra ­
wa krytyczna o domniemanych wizerunkach poety, oraz 
słownik mający ułatwić zrozumienie toksta. Do gro­
na współpracowników którzy podjęli się opracowa­
nia rozmaitych utworów, wchodzą między innymi: 
Chmielowski, Bronisław Grabowski, Jenike, Karło­
wicz, Krasnosielski, Kryński, prof. Malinowski, prof. 
Morawski, prof, Nt i  ring, prof. Pawiński, prof. Prsy- 
borowski, Święcicki. Będzie to pierwsze u nas wy­
dawnictwo tego rodzaju, zastosowująee ściśle zasa­
dy krytyki filologicznej do odtworzenia pierwotne­
go tekstu utworów poety, które dotychczas — nie 
wyjmując najnowszy cii, na zysk obliczonych wydań 

dochodzą do rąk csytelnika w tekście częstokroć 
skażonym i nieocsy«ezonym» Wydawnictwo to bę­
dzie najgodniejsze® is zczeniem pamięci ojca poe­
tów polskich; słusasn*’ td‘ż odzywa się komitet wy­
dawnictwa -w śwież, rozesłanym prospekcie, że pu­
bliczność powinna sobie m  punkt honoru uważać 
usilne poparcie tego przedsięwzięcia. ..Zalecamy to 
tem goręcej, ponieważ w ostatnim czasie słuszne 
odzywały się obawy, t« nowe wydania Kochanow­
skiego, świeżo podjęto w celach zysku przez dwie 
księgarnie galicyjski© mogą niewłaściwą konkursu 
cyą- szkodzić warszawskiemu wydawnictwa. Me wąt­
pimy jednak, że znaj ' ao się a sus dosyć światłe; 
publiczności, która a-Ma rozróżnić wartość i zna­
czenie umiejętnego wydania od zwykłej księgar­
skiej spekulacji. Po ukończeniu edyeyi pomnikowe 
komitet warszawski przystąp! do wydania popular

I nogo, taniego, w Hórom użyte będą rezultaty prac 
dokonanych dla pomnikowego wydania.

od 5 50 do 6'50 złr.; owies o i  5*65 
6 ~— zh-Ą groch od ;8 " > do 9 75 złr.; fasolę o< 
8 50 do 12 — złr.; tate :ę od 7 25 do 8*— złr 

od 8-75 do 7*—- tór.; wykę od —• do — 
iii.; jagły od 1-T— do .2-— złr.; knkaradzę od 

dc 8’— »*r.; jflMNik od 15*— do 15*50 dr- 
lonł aynę czerwoną od .5 — dó 85 '— złr., koni- 
ewyuf W łą  ,od 56*— di. 87 — złr.

O
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i Domach 
ików.

Zleceń

(Dok .zenie).

W tym wlkifik ooa»l®? czcigodny p. Piotr Fał* 
kcnhagen-Zaleski, który diagie lata poświęcaj pra­
ktyce handlowej i bankierskiej aa zachodzie, i pil­
ni© atudyował warunki iipaasowe gospodarzy an­
gielskich — pierwszy — ogłosił myl! urządzenia 
instytacyi kredytowej, na samo-pomocy opartej, 
gdyż sami rolnicy wlasneeii siłami mieli ją  wy­
tworzyć; instytaeyi tej nadał formę spółki ko­
mandytowej, i nazwał jj& Domem Zleceń Rolników. 
W zasadzie myśl powyższa znalazła powszechne 
uznanie.

P. Aleksander Jackowski, ówczesny Prezes To­
warzystwa Kredytowego w Płocku, nie poprzestał 
na uznaniu tej myśli i pierwszy dał inicjatywę 
czyim a idąc za. wskazówkami P. Zaleskiego, 
który płożył statnt, instrakeyf, i cały mechanizm 
rachunkowy, zajął się energicznie utworzeniem 
pierwszego w kraju Domu Zleceń Rolników Płoe 
kich.

Tak utworzona testytueya znalazła gorące po­
parcie ziemian, zgóry jej zaufano, g iy i  była swo­
ją, z nas i dla nm  założoną, Czysty :ysk z opeT 
raeyi Domu Zle«ń, był naszym czystym zyskiem, 
temsamem ów aieautkniony „pośreduik“ w hau- 
e!u zbożowym i we wszystkich potrzebach rolnych, 
stał si§ nim a naszego ramienia, działał pod na­
szą ogólną kontrolą, a działać inaczej i wyzyski­
wać nas aiemogł.

Kierujący Domem i firmowy, p. Jackowski, rol­
nik z powołania, oddał się całkowicie czynnościom 
Dok a Zleceń, i dobrawszy sobie odpowiednio u- 
zdolnionych ludzi, wprfdee się oswoił z operacja­
mi haudiowemi

Kapitał spółki ustanowiony był na 150,000 ?s;

roku procentu wraz z dywidendą rs. 7 kop. 93%„„ 
Widdmy więc, że w pierwszym zaraz rok®, po­

mimo nieuaikniocyah usterek i brak® rutyny han­
dlowej, Dom Zleceń dowiódł cyframi swej żywd- i 
taolci, my zaś akcyonaryusze odczuliśmy kórz ( i ; 
instytaeyi przez podniesienie i unormowanie ces |  
zboża, przez ułatwienie kredytu, ozy to tytułem j 
zaliczek na produkta, czy też na podstawie kau- 
eyj hipotecznych. Dom Zleceń stawał się coraz; 
więcej ogniskiem naszych interesów, opłacając' 
w terminach podatki, raty Towarzystwa Kredyt"- 
wego, sprowadzając nam dobre i tańsze źełaz©, 
towary kolonialne, maszyny rolnicze, pośrąfcicząo 

nabywaniu nasion. Dalej założono księgę infor­
macyjną, w której interesanci iapiaywali w wła-f 
śeiwyeh rubrykach swe offerty flcb *ądauk;-.Ctt do 
służby, i w ogóle wszelkich potrzeb rolniczych, | 
słowem, Dom Zleceń stał się jedynym naszyta po­
średnikiem.

Zapy tacie może, co na to powiedzieli dotyehesa 
sowi izraelscy pośrednicy? Z nimi było tak: 

Widząc, że im się z rąk wymykaj%"ztemteaie, 
ten uprzywilejowany przedmiot ich wyzysku, ® po­
czątku używali wkzelkieh możliwych A-■•u‘- . * szko­
dzenia Domowi. Gdy się to nie powiodło, w kpić 
cn pogodzili się z swym losem. Obniżyli . stopę 
jrocentu dla tych ziemian nawet, którzy r, jakich 
>ądż powodów nie mieli stosunków z Domem Zlc 
ceń, oddawali nawet posługi Domowi, który z rze- 
telniejszzmi kupcami wchodził w interesa handlowe.

Dodać jeszcze winienem, że wskutek unormowa­
nia i umoralnienia, że się tak wyrażę handlu zbo­
żowego, do dywidend przez akcyoaaryuszów otrzy­
manych, doliczyćby jeszcze należało przewyżkę 
w cenach, jakie otrzymali za pośrednictwem Bo­
mu od tych cen, jakieby byli przymuszani przy­
jąć, gdyby haadel zbożowy spoczywał był, jak da­
wniej, wyłącznie w rękach żydowskich, 7  

Pomyślne rezultaty Domu Płockiego, spowoao- 
ły utworzenie podobnych Dobiów I w innych oko­
lic* eh kraju, jak Dom Lubelski, Kaliski
ski . • j  aStopniowy i szybki rozwój tej instytueyi dalj 
płockim akcyonaryuszom w roku 18SI dywidendy 
na akcję rs. 16 k. 35; był to już ostatni rok pomyj

Nastąpiły smutnej pamięci lata 1863 i 64. Sza­
lona burza polityczna i gwałtowny przewiót, w sto­
sunkach rolnych stanowczy cios zadały Bomom 
zleceń, które się musiały zlikwidować.

Taka jest króciutka hi story a Domów zlftóeń; 
nie mogły się one oprzeć gwałtownemu dzikłanin 
sił wyższych, które miliony fortun pochłonęły 
krwawo się zapisały w smutnych dziej&eh nasze­
go narodu. ,

W kilka lat po tym huraganie politycznym, kie­
dy umysły zaczęły już przychodzić do równowagi, 
bardziej niż kiedykolwiek dał się uczuć1 brak kre­
dy tu .rolnego. Towarzystwo kredytowe w 1S69 " 
w części zaradziło naglącym potrzebom hipois 
eznym, lecz to nie wystafćzało.Lwieżo powstałe 
Towarzystwo wzajemnego kredyte i Bank handlo­
wy uwzględniały więcej interesa handlowe (‘rolni­
ctwo ignorowano, gdyż pożyczki za poręczenie® 
k b  na”” zastaw nie odpowiadały naszym potrzeboią 
zwłaszcza też wobec przywróconego %e awą-dtf 
atrakcyjną siłą, pośrednictwa izraelickiego w hah 
dlu zbożowym. To t e ż  w rókn 187? próbować 
w Płocka wskrzesić instytucję Domów zleeefi 
myśl ts musiała być jednakże zaniechaną, §Wj 
wnie z powoda braku ludzi wśród rolników, k 
rzyby dali firmę i chcieli lub mogli2poświęcić’i 
kierownictwa. Zresztą w Królestwie, każdy pj 
ważniejszy projekt odnoszący się do rolnictv^l 
spotyka się zawsze s takiemi trudnościami 
raeh rządowych, że poprostu z tego powoda wiet 
rzeczy przychodzi zaniechać.

Galicy a, będąca w? szczęśliwsze® położeni® ® 
tym punkcie, mając większą swobodę ruchów, ra< i 
że i powinna postarać się o wprowadzenie^! 
din zbożowego na rzetelniejsze tory; prawdk, 
nic odraz® Kralów zbudowany, lecz wybączcij| 
Panowie, budując Kraków trzeba zacząć od M  
dacasutów. Tyra fnudamenteai j jst rolnictwo. % zs*i 
wu, wybaczcie Panowie, ’że^śmiem Was zapyt.; 
jak się to dzieje, że wj(tymffkrakowskim targij 
handel zbożowy odbywa się mniej więcej %yr . 
sposób: Przed hotelem Lwowskim nia Kleparf-i 
stoi pod golem'niebem ?we/'wtorek i piątek gr?| 
mada żydów, świadomych już dobrze konjunk 
zbożowych zagranicznych. ,< Producent wybiawsf 
się na targ z próbką, 'przeczytał1 u Eedołfiei 
w Czasie sprawozdanie Izby handlowej ó; ccan 
zboża. "Zbrojny7temi wiadomościami, zaczyn*-tra­
tować interes aa Kleparzu. żydzi znający ^

n
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bornie charakter i pugilares swoich klientów, za­
chowają się odpowiednio; następuje komedya:je- 
żli ceny idą w górę, żydzi od niechcenia przeglą­
dają próbki, w przeciwnym razie bawią się 
w mijanego, t. j. jeżli producent idzie w prawo, 
pośrednik odwraca się w lewo, udając, że go nie- 
widzi, śledzi zaś wzrokiem producenta wtedy, gdy 
aię ten ostatni odwróci. Ponieważ każdy pośrednik 
ma swoją owieczkę, którą strzyże, rzadko się 
więc zdarza, aby producent nie swemu zwyczaj­
nemu lecz innemu sprzedał kupcowi. I tak też 
bywa, że producent, chcąc się wybió na wolność 
z niewoli zwyczajnego kupca, zaproponuje kupno 
innemu, ten naznaczy cenę wyższą, lecz dlatego 
tylko, aby zbałamucić producenta, gdyż sam na­
tychmiast gdzieś niknie. Zdesperowany producent, 
potrzebując gwałtem gotówki, szuka zwyczajnego 
swego kupca, lecz także go nie odnajduje. W re­
zultacie, jeżeli się uda sprzedać, okaże się, że wia­
domości „z Izby handlowej krakowskiej" o wiele 
więcej obiecywały, aniżeli praktyka targowa na 
Kleparzu stwierdziła, a przy tern mówiono mi, że 
i to źródło wszechwiedzy targowej, „Izba handlo­
wa." składa się przeważnie z semitów.

Lecz dajmy pokój dalszym wywodom, znana 
jest nam wszystkim aż nadto dobrze ta pseudo- 
giełda krakowsku— nieprzyjemnie jednak pomy­
śleć, że w Krakowie, w którym prócz znacznej 
części Galicyi, koncentruje się zboże znajżyzniej- 
szych powiatów nadgranicznych Kongresówki, 
w tym Krakowie, siedlisku miejscowego Towarzy­
stwa Rolniczego, trzeba zaspokajać interesa finan­
sowo-zbożowe w sposób tak pierwotny i nod pa­
rasolem, lub w żydowskim szynku na Kleparzu 
podpisywać cyrografy zbożowe.

SVreśliwszy powyżej słów kilka o Domach zle­
ceń rolników, mocne mam przekonanie, że ta for­
ma instytncyi gdyby się przyjęła w Galicyi, spro­
wadziłaby równie pomyślne reznUata jak w pier­
wszych latach w Królestwie. W Galicyi łatwiejby 
przyszło Domy zleceń nrządzać choćby dla tego, 
że działalność publiczna jest rozbudzona, że wśród 
intelligencyi wiele jest imion znanych z użyte­
cznej swej pracy dla kraju, której owoce ju t dziś 
w wielu kierunkach widzimy. Domy Zleceń rolni­
ków, to stowarzyszenie wzajemnej pomocy w naj­
ważniejszych potrzebach rolniczych;— krakowskie 
zaś Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od o- 
gnia niech posłuży za przykład, do jak świe­
tnych rezultatów prowadzą dobrze zorganizowane 
siły zbiorowe.

Cokolwiekbądż, pragnąłbym szczerze zwrócić u- 
wagę obywatelstwa galicyjskiego na ten wypróbo­
wany już u nas rodzaj instytncyi, i jakkolwiek 
posiadam jeszcze na pamiątkę niezrealizowaną ak 
cyę upadłego Domu zleceń, li z powodów polity­
cznych, jeden z pierwszych gotów jestem wpisać 
się w szeregi akcyonaryuszów i klientów instytu 
cyi podobnej, gdyby kiedykolwiek na gruncie ga 
licyjskim powstała.

J. Żądło.

Wylcat dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

KrakówLwów Lwów-Brody
Podwołoczys, Razem

?■ Iff złr. 0. złr. 0. złr. c.
Od 11 do 20go 

grudnia 1882 r. 233,458 46 58 022 68 291,481 14

Od Igo stycznia 
do lOgo grudnia 7,794527 06 2,162,284 92 9,956,811 98

Razem | 8,027,985152] 2,220,307 i 60 10,248,293 12

1 ' ' ' 1 K 8S1
złr. 0. złr. c. złr. c.

Od 11 do 20go 
grudnia 1881 r. 215,480 82 65,436 51 280,917 33

Od Igo stycznia 
do lOgo grudnia 7,287,021 46 1,642,848 87 8.929,870 33

Razem 7,502,502|28 1,708,285;38 9,210,787 66

R z e s z ó w  27go grudnia. Płacono za 100 kilo 
.Rzepaku od 13-50— 15-— ; Pszenicy od 7-50 —
8-50; Żyta od 5-75 — 6-50; Jęczmienia o d 5------
6-30; Owsa od 0------- 0-— ; Chmielu od 0---------
— -; Wyki od 0-   0-— ; Koniczyny o d -------
— ; Grochu od 0--------0-—; Ziemniaków od 1‘50
— 2-40; Okowity od 13-— — 13-30 złr.

z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 centów.

W Se«£*& 28 grudnia.
Ą  l l k o w i t a .  Na naszem targowisku przy sła­

bym ruchu cena spadla na 31-50 złr.
P e s z t 27 grud: 30-50-— -3 0 -7 5 * . W r o c l a w ,  

27 grud.: na grud. 50 50 mrk., na wiosnę 50 60 mrk. 
S z c z e c i n ,  27go grudnia: w miajsau 50 50 mrk., na 
grudzień 5 1 — m*k., na kwiecień-maj 53 20, na 
czerwiec-lipiec 64-60 mrk. B e r l i n .  27go grudnia: 
w miejscu 51*25 mrk., na grudzień 52'— mrk., na 
kwiecień-maj 53 60 msk., na lipiec-sierpień 55 25 
mrk. —  P a r y ż ,  27go grudnia: na ten miesiąc 50 50 
frk., na styczeń 50 75 frk,, m  styczeń kw. 51 75fek., 
na maj-sierpień 53 75 frk.

W i e d a ń, 28 grudnia: ss» 100 kilo z elew
dworca 24------- 24 25 dr.— T r y ® »t, 27go grudnia:

100 Mio b®$ efa: 1 0 1 0 - 1 0 - 2 0 * . — B r e m a ,  
27go grudnia: za 50 kilo -— mrk. —  H a es 
bu rg,  27 grudn.: w miejscu 7-— mrk., na grudzień 
7 10 mrk., na styczeń marzec 7 50 mrk.— Ant-  

e r p i a ,  27go grudn.: %& 100 kilo 18 75 frk.— N o ­
wy J o s k, 27go grudn.: za gaionę na grudzień 7 */, 
st. pap., w Filadelfii ns listopad 67/s «*• P*P-> na t̂a 
«urowa 7ł/8 ct. pap.

ArtykwJy w  Msfml* 
&sią od HoShafetayte

-WadwaWwaw8 nSw poefev-

N A D E S L  A N E . (3013-1-2)

Syrop z podfosforanu  w a p n a  PP. Grimault 
& Comp., aptekarzy w Paryżu, jest nietylko pre­
paratem uświęconym przez doświadczenie w zapo­
bieganiu i leczeniu słabości piersiowych, kaszlu, 
kataru, nieżytu, ale i środkiem, którego sława jest 
najdawniejszą. Dosyć jest porównać go z podobne- 
mi środkami, aby przyznać mu wyższość zasłużoną, 
a uznaną przez całą korporacyę lekarzy. Pod wpły­
wem tego lekarstwa kaszel się uspokaja, nocne po­
ty ustają i chory w bardzo krótkim przeciągu cza­
su przychodzi do zdrowia i dawnej swej tuszy.

Ostatnie wiadomości.
W ostatnim numerze Czasu przed świętami za­

powiedzieliśmy na tern miejscu, że podamy auten­
tyczne zestawienie dochodu i podatku gruntowego, 
skoro tylko takowe z Wiednia otrzymamy. Zwra­
camy uwagę, że zamieszczony powyżój wykaz, 
jest właśnie owem a u t e n t y c z n e m  zestawieniem 
dochodu i podatku gruntowego, który zapowie­
dzieliśmy przed świętami.

W r o c ł a w .  — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20-20 marek (11 złr. 84 cent.); — Zyto za 
100 kilo. po 13*40 marek (7 złr. 84 cnt.); owies 
za 100 kilo. po 13-50 marek (7 złr. 90 cent.); 
rzepak za 100 kilo. 29 marek (17 złr. — cent.).

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą:

nam z Wiednia:
(A) Kampania prasowa w sprawie przymierza 

austryacko-niemieckiego, oraz wzajemnego stosun­
ku trzech mocarstw północnych, powoli już dogo­
rywa. Wobec poważnego odezwania się głównego 
monitora ks. Bismarka, Nordd. allg. Z tg , która 
jeszcze przed tygodniem położyła kres obawie, 
jakoby przymierze między Austryą a Niemcami 
było zachwianem, zamilknąć musiały wszelkie gło­
sy przeciwne. Na domiar taż sama Nordd. allg. Ztg 
zamieściła przed kilkoma dniami koręspodencyę 
wiedeńską, która w sposób jak najbardzićj sta­
nowczy protestowała przeciw twierdzeniu wiedeń­
skich dzienników, że obecna większość w Radzie 
państwa zagraża przymierzu owemu, i dowiodła 
zarazem, że przymierze to jest tak silnem, iż nie 
potrzebuje odrębnćj przybocznćj straży ze strony 
„połąezonći lewicy." W ogóle raz na zawsze opip- 
zycya wiedzieć powinna, że, jakiekolwiek koleje 
jeszcze przejść m->że sprawa przymierza austrya­
cko-niemieckiego, wewnętrzna polityka bądź w Au- 
stryi, bądź w Niemczech jest rzeczą obojętną i 
nigdy nie wpłynie na zmiany i postanowienia obu 
mocarstw. Jeśli ks. Bismark, lub jego następca, 
będzie pewnym trwałości i serdeczności przymie­
rza z Austryą, to nietylko rząd hr. Taaffego, ale 
uawet gabinet br. Hohenwarta, lub z jeszcze skraj­
niejszych żywiołów złożony, z tćj strony przynaj­
mniej, miałby w Austryi swobodne pole działania. 
Ks. Bismark potrzebuje rękojmi, że może liczyć 
na Anstryę, nie dba zaś o to, jakićj barwy we­
wnętrznej rząd mu dostarcza tćj rękojmi. Ostataia 
kampania, na teraz skończona na polu dziennikar- 
skiem, ale może dopiero rozpoczęta za kulisami dy- 
plomatycznemi, zupełnie inne interesa, daleko wa­
żniejsze i gorętsze miała na celu, aniżeli owe ma­
luczkie cierpienia i dolegliwości „połączonój lewicy," 
która wszystkie z jednego punktu dałyby się wy­
leczyć, tj. obaleniem hr. Taaffego i powrotem sta- 
rćj gwardyi wiernokonstytucyjnćj do władzy. Ks.

Bismark, obstajemy przy naszem twierdzeniu, pra­
gnął poruszyć i przygotować opinię publiczną 
w Niemczech i w Austryi, oraz. przekonać się, do 
jakiego stopnia wolno mu będzie, w bliskim cza­
sie, podwyższyć cenę przymierza i otoczyć tako­
we silniej8zemi rękojmiami.

Kłócą i spierają się dzienniki wiedeńskie o mniej 
lub więcej żywy udział ludów i narodowości nie- 
niemieckich w 'sześćsetletmej uroczystości rodziny 
Habsburgów. Pod względem wierności i przywią­
zania dynastya austryacka niewątpliwie zarówno 
może polegać na wszystkich ludach. Ale każdy 
nieuprzedzony przyznać musi, iż z uroczystości i 
wspomnień dziejowych, w jakie obfituje ród Habs­
burgów, jedne są przystępniejsze i milsze dla pe- 
wnej narodowości, aniżeli dla innej, i na odwrót. 
Jest-to psychologiczaee zjawisko, fakt narodowy i 
państwowy, będący naturalnym wynikiem history­
cznego składu monarchii. Któż zresztą zaprzeczy, 
że monarchia Habsburgów inną była i inne miała 
zadanie dziejowe aż do roku 1866, t. j . aż do Sa­
dowy, ij od owej chwili, w której straciła wpływ 
bezpośredni na losy Niemiec? Ani obecna polity­
ka wewnętrzna i zagraniczna w Austryi byłaby 
możebną, gdyby jej nie były poprzedziły wypad­
ki w roku 1866. .

Wyrok śmierci przeciw straconemu w Tryeście 
Oberdankowi zapadł w sądzie wojskowym. Taki 
wyrok, jak wiadomo, nie wymaga potwierdzenia 
Cesarskiego, gdyż sądy wojskowe posiadają szer­
szą w tej mierze władzę, aniżeli sądy cywilne 
Ubolewać atoli należy, że z powodu tajnej proce­
dury w sądach wojskowych, wyrok przeciw Ober- 
dankowi nie został w dziennikach ogłoszony. Za­
taić bowiem trudno, że nietylko we Włoszech, ale 
także po części pomiędzy anstryacką ludnością 
włoską, naturalnie wśród skrajnych żywiołów,za­
wiązała się agitacya, przedstawiająca Oberdanka 
za męczennika włoskiego, przez co Irredenta może 
znowu silniej podnieść głowę.

W i e d e ń  28 grudnia, W odpowiedzi swej na 
przemówienie arcybiskupa GaDglbauora, który skła­
dał życzenia na czele episkopatu, rzekł N. Pan, 
że, jak Jego przodkowie udzielali zawsze Kościo­
łowi ochrony i opieki i przekazali teraźniejszości li­
czne pomniki swojej pobożnością jak On sam czci 
Kościół i jego sługi, tak znowu z drugiej strony 
biskupi i całe duchowieństwo zawsze gorliwie sta­
rali Bię o to, aby obok nauk Kościoła w sercach 
wiernych utrzymywać w całej żywotności miłość 
ojczyzny i wierność do Monarszego Dworu. Najj. 
Pan liczy na to, że f'a szczytna misya pokojowa 
i nadal spełniana hędzie w równie zbawienny spo­
sób za łaskawą pomocą Bożą.

Na przemówienie marszałka krajowego Niższej 
Austryi odpowiedział N. Pan, że serdeczna ścisłość 
opartych na dziejowej podstawie stosunków mię­
dzy panującym a ludem manifestuje się przy ka­
żdej sposobności objawami miłości i przywiązania, 
które „Mnie i Mój Dom otaczają wszędzie w kraju 
Moim dziedzicznym i rodzinnym i które uważam 
za najcenniejszą spuściznę po Moich ojcach."

Na przemówienie marszałka Górnej Austryi od­
powiedział N. Pan z równą łaskawością, poleca­
jąc mu, aby krajowi, w którym Monarcha z taką 
przyjemnością zwykł bawić, wyraził podziękowa­
nie i zapewnienie stałej życzliwości Monarszej.

Na dzisiejszy obiad dworski zaproszeni są hr. 
Taaffe, Namiestnik Possinger i członkowie depu- 
tacyj.

W i e d e ń  28 grudnia. Najj. Pan odpowiedział 
na przemówienie rektora wiedeńskiego uniwersy­
tetu : Ufam, że uniwersytety monarchii dostarczaj! 
publicznemu życiu corocznie nietylko wykształco­
nych młodych ludzi, ale także dobrych obywateli 
i wiernych synów Austryi.

Po południu przyjmował N. Pan ministrów hr. 
Kalnokiego i Kallaya. Posłuchanie trwało godzinę. 
Po obiedzie odbył N. Pan półgodzinny cercie. — 
Wieczorem odbyłó się galowe przedstawienie w o 
perze. {Gazeta Lwowska).

Do N. fr. Presse telegrafują, że wczoraj obie 
gały w Paryżupogłoski o śmierci Gambetty. Kores­
pondentowi tego dziennika oświadczono w biurach 
redakcyi Re'publique frangaise , że choroba Gam­
betty jest ciężka, ale nie niebezpieczna; z innej 
zaś strony donoszą, że stan jego zdrowia jes 
znośny.

Ajencya S t e f a n i e g o  zaprzecza temu, co p 
Lazzaro podał jako treść rozmowy swej z Gier- 
sem, mianowicie ustęp tyczący się Hercegowiny, 
ma być zupełnie zmyślonym. Giers upoważnił tyl­
ko p. Lazzaro do ogłoszenia, że do żadnego z dwo­
rów europejskich nie miał missyi specyalnej.

Niemieckie dzienniki nieprzestają zajmować się 
jeszcze wieściami poruszońemi przez Koeln. Ztg, 
utrzymując teraz, że sytuacya, jaka się przygoto­
wywała, a której ks. Bismark zapobiegł, podobną

była do tej, która poprzedziła wojnę siedmioletnią 
miała polegać na koalicyi Fraucyi, Austryi i Ro- 

syi przeciw Niemcom.

Telegramy własne „ Czasu.a

B e r l i n  29 grudnia. Post donosi w korespon- 
dencyi z Petersburga, że w budżecie rosyjskim 
wydatki ministerstwa wojny i marynarki wynoszą 
288V2 milionów rubli, tj. %  ogólnych wydatków. 
Norddeutsche Allg. Ztg. gani demonstracye irre- 
dentystów włoskich z powodu stracenia Oberdan­
ka, mianowicie zaś ostro występuje przeciw Car- 
ducciemn, który nadużywa akademickiej nienaru­
szalności.

B e r l i n  29 grudnia. Do Borsentelegraf dono­
szą z Petersburga, że w największej na całą Rosyę 
enkrowni Szachowa wybuchł pożar.

P a r y ż  29 grudnia. Konsylium lekarskie po 
stanowiło wstrzymać się z operacyą Gambetty do 
soboty. Stan Gambetty się polepszył. Temps do­
nosi, że Gambeta cierpi na perityphlitis, zapalenie 
tkanek otaczających kiszkę ślepą; choroba kończy 
się zazwyczaj wezbranienTgruczołu, który sam się 
rozchodzi, albo musi być operowanym. Dotychczas 
jeszcze żaden chirurg nie dokonał tej operacyi. 
France twierdzi natomiast, że onegdaj dokonano 
na chorym niebezpiecznej operacyi. W każdym ra­
zie stan Gambetty jest groźny.

P e t e r s b u r g - 29 grudnia. Katkow zapewnia 
że ks. Bismark umie należycie oceniać przyjaźń 
Rosyi, która atoli obopólnie wtedy tylko byłaby 
płodną w owoce, gdyby wolna od sentymenta­
lizmu opierała się na jasuem zrozumieniu narodo­
wych interesów. Obecne głoszenie, że wojna jest 
nieuniknioną, służy tylko interesom nierosyjskim, 
jakie popiera Gołos.

Telegramy biura koresp.

W i e d e ń  29 grudnia. Stan zdrowia ministra 
wojny polepszył się; sit przybywa.

W i e d e ń  29go grudnia. Fremdenblatt pisze 
Krakowski Czas, zresztą bardzo rozważny dzien­
nik, otworzył w ostatnim numerze kilka szpalt dla 
jakiegoś gorączki (Heissporn), który walczy z wia­
trakami, uderzając na Fremdenblatt, jakoby ten 
oskarżał Polaków o podjudzanie do wojny z Ro- 
syą i stawiał ich w kategoryi nihilistów i pansla- 
wistów. Fremdenblatt już raz zastrzegł się prze­
ciw fałszywemu tłómaczeniu artykułu, a podane 
objaśnienia wywarły najlepsze wrażenie wśród 
kierowniczych mężów stanu galicyjskich. Gdy Czas 
nanowo podnosi oskarżenia, jestto śmieszna drażli- 
wość. Znanem jest stanowisko Fremdenblattu 
wobec Galicyi. Fremdenblatt czyni to z własnej 
ochoty, a gdy Czas zalicza to na rachunek sto­
sunków do biura prasowego, pochodzi to tylko 
z zupełnej nieznajomości stosunków, lub też, czego 
nie chcemy przypuścić, ze zmyślenia. Artykuł 
Czasu mógłby nasze zadanie utrudnić, gdybyśmy 
nie mieli przekonania, że artykuł ten jest prywa­
tną emauacyą autora, mało obeznanego ze stosun­
kami, który artykułu Fremdenblattu nie czyta’ 
albo nie zrozumiał.

(.Fremdenblatt zastrzegł się istotnie, a to świad 
czy, iż zastrzedz się potrzebował, może musiał. 
Jednak zastrzeżenie nie mogło być uznanem za 
dostateczne nietylko przez gorączkowych ludzi, a- 
le nawet przez zwykle jak my spokojnych, i dla­
tego właśnie Czas był zniewolonym wystąpić. 
Draźliwością w rzeczach publicznych* ni® powo­
dujemy się, lecz obowiązkiem. Stosunki prasowe 
wiedeńskie znamy zbyt dobrze, a chociaż nie za­
wsze rzeczy wypada nazwać po nazwisku, to wie­
my, a wie o tern także Fremdenblatt, co tkwiło i u- 
krywało się pod zaczepką, oraz niedostatecznem 
zadosyćuczynieniem tego organu w sprawie doty­
czącej Polaków. Bez tego Fremdenblatt nie był­
by nas zaszczycił odpowiedzią tak żałośnie - gwał 
towną. Wiemy doskonale, co komu zawdzięczamy 
Ale Fremdenblatt i jego inspiralorowie w rzeczach 
polskich nie znają, o czem nie wątpiliśmy, naszych 
stosunków, skoro przypuszczają, że artykuł nasz 
mógł być p r y w a t n ą  e m a n a c y ą .  W podo 
bnych wypadkach w Czasie nie może być prywat­
nych emanacyj, jest tylko dany wyraz uczuciu 
poważnej opinii publicznej polsko - austryackiej. 
Czas odzwierciedlił także myśl mężów stanu ga­
licyjskich, kiedy w imieniu wspólnej sprawy sil­
nie nacechował przekonanie, iż podobne przeciw 
Polakom wycieczki, szkodzą jej wielce, bo nie 
mogą się przyczynić do wzmocnienia dzisiejszej 
większości i dzisiejszego systemu rządowego.)

(P : R.)

P r a g a  29 grudnia. Wody przybywa, niższe 
nadbrzeżne ulice zalane. Komunikacya między do­
mami odbywa się na czółnach. W wielu miejsco­
wościach w pobliżu Pragi powynoszono się a mie­
szkań, mianowicie w Altlieben.

P a r y ż  28 grudnia. Przy wczorajszej popołu­
dniowej konsultacyi lekarskiej u Gambetty oświad­
czyli lekarze, że choroba przybiera przebieg nor­
malny. Operacya niepotrzebna. W sobotę odbędzie 
się powtórna konsultacya. Książę Walii dowiady­
wał się o stan zdrowia Gambetty.

P a r y ż  29 grudnia. Boletyn wydany o 10 zra- 
na ogłasza, że stan zdrowia Gambetty nie wzbu­
dza zbytniej obawy, lekarze sądzą jednak, że 
choroba potrwa długo.

R z y m  29go grudnia. Kiedy poseł austro-wę- 
gierski hr. Paar, wracając z audyencyi u papieża, 
pnejeżdżał część miasta między Watykanem a 
zamkiem Św. Anioła, rzucono do jego powozu ka­
mieniem. Nie uszkodzono nikogo. Sprawcę schwy­
tano; jest nim krawczyk z Ankony, nazwiskiem 
Yaleriani. Badany o przyczynę swego czynu, o- 
świadczył, że będąc w okropnej biedzie, uczynił 
te z desperacyi, nie wiedząc wcale, do czyjego 
powozu rzuca kamieniem. W mieszkaniu jego, które 
zrewidowano, nie znaleziono żadnej rzeczy podej­
rzanej.

L o n d y n  29 grudnia. Odezwa Królowej zwo­
łuje parlament na 15go lutego.

L o n d y n  29 grudnia. W Bradfort, przez zawa­
lenie się wielkiego komina na fabryce bawełny, zo­
stało zabitych 24 osób, a 40 jest ciężko rannych ; 
większa część ofiar składa r  z kobiet i dzieci.

P e t e r s b u r g  29 grudn’J1? Journal de St. Pe­
ter sbourg czyni następującą uwagę wobec donie­
sienia Romanula o mniemanem odbudowaniu ko­
lei Reni-Galacz: „Romanul wydał wczoraj na świat 
kaczkę, po której cały szereg innych nastąpi. Od 
chwili, w której rząd rosyjski postanowił odbudo­
wać na nowo koleje które podczas ostatniej woj­
ny służyły do przewozu wojsk i materyału wojen­
nego, wolno jest naturalnie budować na tem całe 
góry twierdzeń o wojennych zamiarach Rosyi, 
koncentracyi wojsk i t. d.„ Oświadczamy przeto, 
że w Petersburgu o podobnym projekcie nic nie 
wiedzą."

I L o n s t a n y n o p o l  29 grudnia. Aleko basza 
donosi, że zerwał stosunki osobiste z konsulem 
rosyjskim, który w porozumieniu z niektórymi 
członkami sejmu prowincyonalnego agitował prze­
ciw niemu. Rosya była już zdecydowana odwołać 
konsula swego, teraz jednak stara go się utrzymać.

A l e k s a n d r y a  29 grudnia. Komisya szacun­
kowa powzięła już postanowienie względem spo­
sobu oszacowania szkód z pożaru wynikłych.

K w s a  — W i e d e ń  29-go grudnia 2 godzit 
80 minut po poł. Renta papierowa 76-30. — Renta 
srebrna 77 —. — Renta złota 95-15. 6% Ren­
ta złota węgierska 118-70 — Losy z roku 1860
130 — — Akcye Banku Narodowego 830•-------
Akcye kredytowe 282-80. Londyn 119’40. — Du­
katy 5.64. — Napoleony 9*49 72- — Lombar­
dy! 136'40.— Losy 1864 roku 167'25. — Akcye
kolei Karola Ludwika —’----------Akcye kolei
Lwowsko-Czemiowieckiej 166-75. — Akcye kolei 
węg.półn -wschodn. 15850. — Anglo-Bank 117-— 
Obligacye indemn. galicyjs. 97*25. — Losy prem.
węgierskie 114- Akcye kolei Koszycko-Bog*
142 50. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 196-50 
6 #  Listy zast. hipoteczne 101-—. — Marki 58-70 
Ruble 116*25.— 6 #  Listy zastaw, galic. Zakładu
kredyt. Ziem. 101' Renta węgierska 85-50.
4°/„ Nowa renta papierowa 90‘80 złr.

Usposobienie giełdy: —.

B e r l i n  29-go grudnia. 1882 roku. — Bank­
noty austryac. 170*20. — Krótki Wiedeń 170-45. 
Krótka Warszawa 197*90. Banknoty ros. 198 60. 
5°/0 Listy zast. Polskie 60-20. — 4% Listy likw. 
Polskie 54-—. — Akcye kolei Karola Ludwika 
125-25 Akcye austr. kredytowe 484-—.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n to n i  K lo b u k o w k i .

Pociągi na kolejach żelaznych.
Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

na kolei Galicyjskiej obliczone według zegara 
peszteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 mi­
nuty); zai na kolei Ges. Ferdynanda według zega­
ra  pragskiego, (o 12 minut później od krakow 
skiego).

M e h o i z ą  ■ K r a k o w a :
W-iewsniwy *

10.,, wica* 
11 rmno.

SsrMw odjazd: 
Lutu przyjazd:

10.,, rano 
R9„ wieez.

..i i wiooz. 
5.,, rano

K irs pieniędzy i papierów pubL
29 grudnia

100 r%

ii

papierowe rosyjskie 
Rubel srebrny obrączkowy . • •
Marki niemieckie za 100 marek . .
Dukat w a ż n y ................................
20-frankówka.....................................
mperyał ważny . . . . . . . .

Srebro austryaokte za 100 złr. . . ■
kupony srebrne płatne za 100 sir. .

Listy nastawne I óMi§i
W . .
Obligacye indemntzaoyjne 

Un ty zast. Tow. kredyt.
ty  Tl * r n U «*»•tyś Ir ty zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
SWI sty ,  banku hipot. . .
Sył listy dłużne galic. zakł. włość. .

li ..v zast. gal. zakł. kred. wło. za 
5j< listy. zast. Banku hipot. gal. z pre. 10^
5# listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
5’/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za: 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
8?< listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
lyi listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5yi listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
Mi listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 

Lwowsko-Czemiowieckiej ,, 200

■“Ili
Iff

■ banku hipot. we Lwowie
■ banku gal. dla h. i prz. w Krak

Losy krajowe.
Losy miasta K rak ow a...................
nosy miasta 8tauisławowa . . .

200
200

plawj żądS(j5

115 50 
1 58 

58 25 
5 63 
9 45 
9 72 

100 — 
99 50

116*50 
1 66 

59 — 
5 72 
9 55 
9 83 

100 —

100 -
97 40 
89 75 
86 -
98 -  

100 25 
100 40
92 50 

100 25 
97 -

101 50 
98 50 
91 25 
87 -  
98 75 

101 50 
101 60 
93 50 

101 50 
98 75

98 - 100 -

100 50 102 50

100 50 102 50

103 — 
98 40.-S 
86 25 E

105 -  
99 50.-H 
87 50 E

292 — 
165 50 
297 —

294 -  
167 — 
303 —

19 60
24 —

20 50 
25 50

A

m  28 grudnia
Obligi długu państwa,

1*1 J(, Renta papierowa . . . . .
4V,V, ,  srebrna . . . . . .
|i/. „ Miota . . . . . . .
VLV, Losy z roku 1854 po 280 złr.
4'/, ,  ,  I860 „ 508 „
#,*/, * „ 1860 „ 100 a

, 1864 „ 100 „
,  „ 1864 „ 50 ,

Losy CemocRenten . . . .
ObUgi miemnmmyjm.

OsasHe . . . . . .  IW.
Bukowińskie • • » »
Galicyjskie . . . . .  „ .
Morawskie . . . . .  .  »
Niższo-anstryackie . . • 2
Wyższo-austryackie . . « „
Szląskie . . . . . .  ® *
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . . .  „ »
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5* Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6yi Renta węgierska złota . . . .
4 %yl „ „ „ (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-anstryaekiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „
Cre&it-Anstalt dla^an. i Prz. 160 

„ „ wegierskie . 200 „
Depositen-Bank.................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank . . . . . . .  100 „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 .  
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei,
Albreohta................... 800 złr. bez1
Alfóld-Fiums. . . .  800 V

płacą

76 10 
76 90 
95 40 

119 
199 75 
134 25 
167 25 
166 — 
40

506 — 
97 -
97 50

103
104 50 
104 50 
110 
103 —
97 5' 
97 -  
95 25 

133 
118 55 
93 5

115 6i

215 50 
284 20 
274 50 
201 
840

112 2 
139 75 
1063

76 25
77 05 
95 55

120 -  

130 25 
135 — 
167 75 
167 
42

107
98 
98 — 

104 50 
106 —

105 
98 50 
98 
96 -  

133 25 
118 70 
94 -

116

216 50 
284 4*
274 75 
202
850

830 -  
112 50 
140 26 
106|50

166 25166 75

Donau -Dampfsch. - Ges. 
Elżbiety . . . . . .
Linz-Budw°5s . . . .
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn, 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. . 
Lwowsko-Czern.Jassy . 
Nordwest austr. . . .

.  Lit. B. 
Rudolfa . . . . . .
Siedmiogrodzka I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell. . 
Sfidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska. 

„ Nord-Ost . . . 
Westb. Stuhlw. .

525 złr. By 
SIO .  .
100 ,  »
800 , .

1050 „ «
200 , *
*10 , ,
200 * *
800 , ,
200 , »
200 ,  ,
§00 , 9
200 , ,
900 » .
200 b .
200 . ,
200 , .
200 , ,
200 . ,

Listy nastawne.
Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 

5*/, Boden Credit allg. złotem płatne 
5% „ n n papier. 33 lat
6*/, Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7*/, Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6*/. Towarzystwa kredyt. .  36 lat
5 7 //. .  ,  / o t e  36 lat
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk..................
5*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
5% „ „ .  „ nowe 37 lat
6*/c » Bank. Hipot. lwów................
6»/P n WłOŚĆ.

ij /« !| .» yo' “O”" -— —--------
5y//, „ Boden Kredit-Institut

Priorytety kolei.
Albrechta. . . . . .  300 złr. 5*/, 
Alfold-Fiume . . . .  200 * „

„ Em. 1874 . 200 .  „
Donau-Dampfsoh. 100 i 200 „ 6 •/,
E lżbiety......................... 100 .  4»/„/,

Sm. 1869 . . 300 .  „ .

572 — 574 — -

208 25 208 75
185 50 187 —

177 50 178 —

3694 2700
192 50 193 —

293 75 294 25
142 25 142 75
166 50 167 —

196 25 196 50
213 25 213 75
163 25 163 50
157 — 157 50
339 25 339 75
136 25 136 50
248 — 249 -

156 5C 157 —

158 50 159 —

161 75 162 25

119
_

119 25
104 75 — —

101 50 102 50
105 50 106 50
101 50 102 ■—

90 90 50
98 ____ 98 50
98 ------ 98 50

100 75 101 2f
101 — — —

101 25 101 4
100 75 101 50

100 25 102 -

93 75 94 25
94 40 94 65
93 60 — —

98 25 98 50
98 25 98 50

■lżbiety Linz-Budweis . §00 złr. 5{4 
Em. 1870. . . 200 „ *

„ 1972. . . 200 ,  ,
,, Salzb.-Tyr. 1873 200 ,  ,

Bperies. Tam. węg. ozgić 300 „ „
rerdyn.-Nordb. m. kon. . . . 47,^  

,  „ wal. austr. . . . »
8 Mor.-Szlfz. linia 1871772 5^ 
* poż. 14 milion. 1882 . „
„ poż. 1876 r. . . 100 złr. Byś

Franc. Jóżefa Em. 1867 . 200 * »
.  „ Em. 1878 . 200 » ,

GM.-Karol.-Lud. I Em.. 300 „ „
n  „ 1871 300 „ „

HI ,  1872 300 „ „
Koszyoko-Oderb. . . . 200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

H „ 1867 300 
HI .  1868 300 

„ IV „ 1872 300 
Nordwestb. austr. . . . 200 

.  „ Lit. B. . 200
„ „ Em.1874 200

Rudolfa .....................300
b Em. 1869 . . .  300
„ Em. 1872 . . .  300
„ Salzkam. gut. zł. 300

Siedmiogrodzkiej 1 . . 200 .  
Staatseisenbahn . . . 500 rr. 
Sńddahn (Lombardy) . 500 fr.

f i t

3V 
ty„ „ 200 złr. 5jś

Theissb.-Gesell....................................
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

,  HEm. „ ,
b Nordost . . . .  306 „ „
„ „ złotem . . 200 „ „
„ Westbahn. . . .  200 ,  „

,  Em. 1874 200 „ „
Losy.

byt Donau Reguł. . . • złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . - „ 100

b Węgierskie . . .  100
8yt _ Tureokie . . . fr. 400
Kredytowa sb. 100

p~aoą 
ICO 80 
100 30 
100 90 
100 70

105 -  
102 -  

105 50

104 -
100 75
101 
99 40

w m
101 30 
100 60 
101 20 
101 -

106 — 
106 -
104 50 
101 25

99 70

9fC
i *
9 % oo

101 60 
100 90

99 90 
99 30 
99 20

117 60
90 40 

175 75 
134 10
118 — 
99 -
91 75 
90 60 
89 50 

112 25

dl)
JO 50
95 25 
93 50

102 -  

101 20

100 21 
99 60 
99 50 

118 5
90 7i 

176 50 
134 50

99 50 
92 25
91 -  
89 90

113 -
96 -  
95 -

113 75 
123 70
114 
25 30

173 75

114 25 
124 20 
114 50 
25 80 

174 25

Glary złr. 42
4*/, Donau-Dampfscb. . . ,  105
Insbruoku............................ o *)
Keglewloha . . . .  » lO |
Krakowskie . . . .  • a S0
Ofner (miasta Bu , • . > 40
Palfy . . .  . • o 48
Rudolf* • .    m
Salma  .............................  48
Salzburgskie. . . . . . .  20
St. G enois........................   4S
Stanisławowskie . . . .  a 20 
4 *///, Tryesteóskie . . . .  105
47, . . . .  50
Waldsteina . . . . . . .  21
WindischgrStza.....................  21

Waluty.
Dukaty ważne . . . , . .
20 frankówki  .........................  ■
Imperyały rosyjskie . . . . . . .
Funty szterl. angielskie.................
Liry tureokie z łe te .........................
Marki niemieckie za 100 marek - . 
Rubel papierowy za 100 . . . . .

B w iw  28 grudnia,
Akcye Banku hip. 
57, Listy zast. Tc
47, ,  .
57. .  ,
6% - -
67.
57.
67.

ow.
il. 200 złr.. 
kred. ziem.

37-letnie.
Banku hip. gal.

włość, galic. 
5% podat. 
owej . .

indemn. .gal. 57, 
pożyczki kraji

W a n i s w *  22 grudnia.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
57. Listy likwidacyjne...................

kupon

płac§
37 75 

108 —
22 75 
19 — 
19 50

35 25 
19 -
63 —
23 75 
46 25
24 25 

127 -
64 — 
27 -
36 -

6 67 
9 49 
9 75 

11 92 
10 79 
58 65 

116 25

żądają

295 50 
98 -  
88 75 
98 - 

100 70 
100 50 
97 50 

100 75

rub.|kop,

38 50 
108 50
22 25

20 -
39 25 
37 — 
19 50

24 25 
47 25
25 — 

127 50
65 — 
27 50 
36 50

5 69 
9 50 
9 77 

11 96 
10 81 
58 75 

116 60

800 -  
99 — 
90 50 
99 —

101 70
102 —  

98 50
102 —

rab.jkop

98 30

87 25 
023



CZA8 z Soboty 30 Grudnia 1882.

Ń w U ‘ty < * li
świętych 01

nasz skład obrazków 
najozdobniejszyeh do

najtańszych, na pojedyncze sztuki 
i ńa setki, sprzedajemy po eenaeb
najtańszych, a przy większych par 
tyach odstępujemy stosowny rabat, 
także O B R ł K ir  W H e Ł MUlR 
sto M JfcTAflZV i CHOlKĄi
O W I  oraz wszelkie artykuły re­
ligijne polecamy Wiełebn. Ducho­
wieństwu i Szanow. Publiczności 
Na prowmcyę odsyłamy odwrotnie.

Kutrzeba i Murczyński
[2884] w  K r a k o w ie ,  [14-20]

NAJDAWNIEJ ISTNIEJĄCE
Biuro umieszczeń j. Jędrzejew skiej

V! Krakowie, przy ulicy Brackiej L. 3,
mając liczne stosunki w kraju i zagranicą, zaj 
moje się umieszczeniem guwernerów, guwerantek 
i bon narodowości polskiej, francuskiej, angiel­
skiej niemieckiej. Listy przyjmuje sie opłacone. 

( 122-1-2)

Do pp. właścicieli i hodowców kani,
Mam zaszczyt podać do wiadomości, że jako 

praktyczny koncesjonowany weterynarz koni, o- 
siedliłem się w Dolinie ad Sanok, stacya poczto­
wa ; telegraficzna Zagórz i wykonywam mój za­
wód w miejscu i według życzenia, nawet w naj­
dalszej okolicy kraju Mając szczególniejsze wie­
loletnie doświadczenie we wszystkich operkcyaęh 
i przy porodach źrebiąt, polecam się łaskawym 
względom. (123-12)

Wacław Wolf koneesyonow. weterynarz koni.

O G E O l J l I l H ,
kawaloę, który w wielu znakomitszych domach 
był w służbie, mogący się dobremi wykazać
świadectwami, poszukuje służby od Nowego Ro­
ki!. Adres: Jf» HU K r a k ó w *  ulica nad Ruda­
wą, 'JNr. 11, dom p. Pękalskiego. (3095 1-2

Do sprzedania s  M o w ie
składający się a trsech piwnic, z przedpo­
koju, kuchni i  czterech pokoi ns dole, z 7 
pokoi i kredensu na piętrze, oraz trzech 
mieszkań dla służby. Przyiem m ały ogró­
dek. Wiadomości udziela Wny Mokrzycki, 
w Banka dta Eandls i Przemysłu. (3089-1-3)

jftfiK  n i t K fTjgm prosto od krowy ct.
12 litr, zbiera ae 6 c, 

htr. Stm fe& m ka 28 ct. litr, w ogrodzie 
aa W ie lopola  Librowsbiem. (3097-3)

Sklep z dużym pokojem
przy wejściu w ul. Floryańską, jest 
do wynajęcia od 1 kwietnia 1883 r., 
oraz f r a y  p o k « J e  z nyżą, kuchnią 
i przedpokojem , na trzeciem piętrze.

Bliższa wiadomość u gospodarza 
pod Nr. 4. (124-1-6)

OBWIESZCZENIE.
L. 1685. [3059-3-3]

Wydział Reprezentacyi powiatowej 
Nowotarskiej ogłasza niniejszera, że 
budżet na rok 1883 wydatków na 
potrzeby Rady i drogi powiatowej, 
jest każdego czasu do przejrzenia 
w Biurze Wydziału powiatowego.

Z Wydziału powiatowego. 
N o w y t a r g ,  d. 18 grudnia 1882 r.

Z a s t ę p c a  P r e z e s a : 
Karol Laur.

Obwieszczenie.
We wtorek dnia 2go i w piątek 

dnia 5go stycznia 1883 r., każdym 
razem o godz. 10ej przedpołudniem, 
odbędzie się w drodze licytacji, w  
c. k. zakładzie potrzeb wojskowych 
w P o d g ó r z u ,  sprzedaż wszystkich 
zapasów otrąb i odpadków. (3094-2-3)
C. k. magazyn potrzeb wojskowych.

Kraków ‘.'4 grudnia 1882 r.

W dobrach Rawskich
J e s t  d o  w y d z ie r ż a w ie n ia

F O L W A R K
przyległy do miasta Rawy ruskiej, 
wraz z gorzelnia, d. od ig o  

łipea 1883 v.

Bliższych szczegółów udzieli Kam- 
celarya Centralna Książąt Sapiehów 
w Krasiczynie. (3045-3-3)

Pierwszy i najlepszy oryginalny
wyrób c. k. im przy w.

piece regulacyjno
dc napełniania

firmy §912-22-)R« G e jb n riłif
o. k. nadwornego maszynisty,

są do nabycia w W I l Ę p i l I t J ,
VII., Kaiserstrasse TL

-Rlustr. cenniki darmo i opłatnie

K t o  d o s t a r c z a

BUKOWYCH SZUFLI
d la  b r o w a r ó w  i s ł o d o w n i  

n a  s p r z e d a ż  'i
Łaskawe oferty pod lit. H. 24769 przyj­

mują H a a s e n s tc ln  ik  W offle* w B u -  
t la p e sz c ie . (3024)

roskany

P I E R W S Z A  W IE D E Ń S K A  
K O N K IT R E N C Y A  O B U W I A

B a r d z o  d o b r z e  i t a n io .
Następne trwale zrobione obuwie z najlep­

szej skóry dostarczą podpisany po zadziwia 
jaco tanich cenach, tak,- że żadna fabryka 
niemoże z nim konkurować.

H a m a s t k i
1 p. skórkowych dawniej zł. 5'— teraz zł. 3- — 
1 „ „ zszrubami „ .  6 — „ „ 4*
1 cielęcych „ „ 6 — „ „ 4*-
1 „ „ z klap „ „ 5-50 „ 3-80
i - „ z  sz rabami „ „ 7'— „ „ 5- -
1 .. ,, żółto szyt. „ . 7 : — „ „ 5'—

K .a m a s z k l  d a m s k ie .
1 p. kozłow. wycin. dawniej zł. 4-— teraz zł. 2 80 
i „ , najlepszych „ " » 4-50 „ „ 3-20
1 „ kozicowych „ „ 4-50 „ „ 3-50
i ., cielęcych pr. franc. „ „ 5-— „ „ 4*—
i pruiielowych najlep,. 4-50 „ „ 2 50

Trzy zamówieniach uprasza się o nadesła­
nie udary w eentimetrach. Wysyłka za go­
tówkę lub za zaliczką. Za punktualną i rze­
telną obsługę ręczy «ię, a nieodpowiedni to- 
war be 5 tiudni-ści będzie napo wrót przyje- 
ivui, Hurtownie 5—lt>*0/„ zniżki.

I. EMiLE GREGIAN0, Wien,
(RAPORT- u od COM MISSIONS UESCHAFT), 

!.*«, J A c e ln e a g a w e  t ir .  f..
Uprasza się o zwrócenie uwagi na firmę i na-

Z:- ilAl! O 1 6)

s ia m t i s y
jl Yv f f j ! spogląda niejeden chory w przy- 

szłość, gdyż wszystkiego używał 
JEJT dotąd ca swoje cierpienie óez skut- 

k u !  Wszystkim, a zwłaszcza tego 
j rodzaju cierpiącym, zalecić należy
• usilnie przejrzenie książeczki „Przy­

jaciel chorych11, znajdą w niej bowiem liczne 
dowody, że nawet ciężko i beznadziejnie cho 
rzy przy użyciu właściwych środków wyle­
czeni zóstah ze swego cierpienia, lub prźy- 
namniej wielBiej doznali ulgi. „Przyjaciela 
chorych-1 rozsyła na żądanie c. k. księgarni* 
uxiiwersytecka .Karl Gorischek, k. k Univer- 

‘ sitiits-Buchhąndlung, W ie n ,  1,  Stephanspl.
I Nr. 6*,. bez wszelkich kosztów ! 12678-4 )
 ------------------IlUfI1IIBBIIII ■PHIIMIHUI WiW llllT

N A J T A Ń S Z E  P I S M A  L U D O W E

9 9 C H A T A “  1 „ I d W I I T
(Rocznik czternasty) 

wychodzić będą w roka 1883, jak dotąd, co czwartek na przemian
w  d r u k a r n i L u d o w e j  w e  L w o w ie .

Z ab ierać będą: żywoty Świętych i znakomitych ludzi, opisy podróży, wiadomości 
z historyi polskiej, powiastki, wiersze, wiadomości naukowe, o sprawach krajowych.,
0 gospodarstwie, rady lekarskie, wyjaśnienia rozporządzeń i wiadomości polityczne,

wreszcie -drobne wiadomości, zagadki, szarady.
Całoroczni prenumeratorowie obu tych pism otrzymują bezpłatnie

Kalendarz „CIigty“.
Cena prenumeraty „Ghaiytt i „Nowin* (razem) wynosi: 

w państwie austryackiem 2 złr. 50  ct. z przesyłką pocztową
„ niem ieckim  3 „ 50  „ (6 marek) „ „ „

R o c z n i k i  w tomach broszurowanych z lat ubiegłych posiada Rsdakcya, w za­
pasie i rozsyła takowe zamawiającym za złożeniem 80 ct. od tomu. — Jestto najtańsze 
pismo ludowe. Otrzymuje bowiem czytelnik rocznie dwa tomy po 26 arkuszy draka
1 kalendarz. (3053-4-8)

Kaszel,
astma,

niedobre
V D O Ś Ć !

NAJNOWSZE PUBLICZNE

K o b y ł k a  p o c x to w a . Ludwik Seel w Jo- 
siowitz rozsył* 5 kilo opłatnie jabłka masaanckie 
2 ałr., ogórki stoł. z grzyb. złr. 2-50, korniszony 
z bukur. zh. 2-50, ogórki soi. z chrzan, złr. 2, ini.- 
xed. pikles złr. 3, musztardę wywoź. 3. (2787-14-15)

Płótno King.
Srótka ti-wałośó płótoa (wskutek chrsał- 

issiizsco blichowania) spowodowała aaa do 
<-7y*am»rda- pod powyższą nazwą materyi

^%cej trzykrotne trwanie płótnu 8 
teWsej « 60 procent. Płótno king jest naj- 
lepriBg, najtrwalszą i najtańszy materyf na 
wizołkie gatunki bielizny. Nasz znak Jest 
- - ochronionym, kto go naśladuje,
zwsi-łote ff.y:io‘.««e n&sranym. Płótno King 
gpr«edąje cm : podpisany skład 
1 ssżtekę (I centym. 20 metr. dłu­

gości na kalesony ■ bieliznę bar­
dzo trwałf  złt 7’—

1. aztnkę 88 centym, szerok. na 
piękno koszule męzkie i Miń­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łó ż k o w e j .................... ....

1 są tukę 175 centym, szerok. 15 
metr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu 

i  sztukę 195 oentym. szerok, na 
włoskie łóżka . . . . . .

ó-6u

l l ~

12- -

p n e k m f e i i la  s*<ę »
Scat* gsvasesy-ffasisy próls-
LJ g-atwssliów . (2397-99 ).

Beyer i Sp.
w  K f a h o w i e ,  

« u h ie n n lc «  lb*>, t l i

zrobftui 
pkrwsśą
słfrows

M .

f f j l i b ń h i i m  

z 1 maja
Wielce Sianowny Fanie! 

Cierpię od miesięcy na ból krta­
ni, & ponieważ dotychczas aźywane 
środki ni$ty\k« w niczem mi nie 
pomogły, l .i przedwnie cierpie­
nia moje siiasznw się powiększyły, 

xd  -czterema dniami 
,ł*ańsMfm piwem 

s " j ckp’ słodowego 
, 'ey1 aą dcicf coraz wię-

:,~v& xr. t praszam o 
pr 1 - '28 betfiek Fańskie-
p: piwa zdrowotnego

mwego za zaliczką, 
i - ficldm Bzacunkiem 

: rat-r: a v k  v . K m n tz, 
adwokat.

Rak ok Cs ab a (w hrabstwie 
Feszt' aski.exn) 1 maja 1882 r.
Bo c. k, nadwornego dostawcy p.

jana Haifa.

1

w ie d in tu , M n n e s t r . ,  
I r .  » .

Sjbfa«Iy w  M B IM O -
W I E i  J. rraueayóiki, W. Redyk, A, 
Siedlecki, 13. Stockmar, K. Wiśniewski, 
E. Iiadler.apt., J. Janiga w Rynku głów,, 
Ed. Fucbs, w . Fenz, St. Feistuch kup. 
i apt. „pod orłem“ na K a z i m i e r z u :  
w Pódg-órsus Skakalski apt; wW «»- 
n o w ie  W. Muldner & Co. — ojma w e  
w s iy it h fe lt  r e n o m o w a n y e b  a-  
f t e h a e h  h r n jo w y e h . {2344-13-13)

CsdoHiami Drukami '

SZCZUTEK
p i s m o  s a t y r y c z n o - p o l i t y c s n e

w yelm d f.i w e  L w o w ie  osi r . l§® ¥s.
Prenumerata wynosi całorocznie złr. i0 -~- 

półrocznie „ 5 —
ćwierćrocznie „ 2'50

Dodatek powieściowy zawiera powieści oryginalne 
i tłumaczone.

Nowi prenumeratorowie na r. 1883 otrzymają 
bezpłatnie te numera dodatku z r. 1882, które 
zawierają początek poematu: „ Roman Zero“ 
Włodzimierza Stebeiskiego i początek humo­
reski autora „Kłopotów starego komendanta1* 
•pod tyt.: d om ow y** . (121-1-4)

Adres: Administracja Szczutka, Lwów, 
ulica Halicka Nr. 48.

Wino Saini-Raphaeł ze znanych win iest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, stanowi 
nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób w pode­
szłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu *7in najzbawienniej 
działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po każdem jedzeniu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w  stosowną 
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem :

Redyka;Sprzedaje się w Krakowie w ąpt
w cukierni P .  H einricha , etc.

E i p o r t u c j u  ; Cie Prop,e duYin de St-Raphael, a Valence (Brome), France.
W Krakowie także w apt. p. Trauczyńskiego i w apt,. K. Wiszniewskiego. 245S 94 •

J M e s s o r M e b r a 8 

Scliw sfelsand  

S e ife

Professor DFIIebras 
meiallfreies* 

FhnżesseiRmWlche w m k e
gegon
[ê prunge: 
pensboi 

^ufidujlnke)

%

%
A

4>

I t  f  t

o %  ,  + *

SU U  

% &
%  ©

( S i  ■< ^  
S  O

s  m  ir *
^  ^

s f f f S S ^
m

> w
^  GS \ ^

L

m Witasie & BlumenS®^ 

K o  tJ & V V Q V V t® '-

'® -P ń ce  c i s ’V i'

I®#
I

Iktad trumien metalowych
w najnowszym, guśćis i w  wielkim wyborze znajduje się W  $ f# * tw © l,« 
cu XC1L. Franciszkanów.
(2394-24-24) F K  m u m T .

O idsSi

P jCZM

lauya
Wrmn
I pieu 
do Ad

P R A W D Z IW Y  L IK IE R  B E N E D IC T IN E  O P A G T W A  
F Ź O A M P  w e F R A N C Y !  

w ytw ornego sm aku, w zm acniający, pom agający  
traw ieniu i obudzający apetyt, 

ik e n  z najlepszych likierów.
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała £  p 
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi- 
sem głównie dyrygującego. (2442-24-24)

Skład główny w Fścamp we Francyi. Agencja główni
w Paryża, Boulevard, Hanssmann 78. 

„Praw' ' - “  - .........  -

[ ttżhuasłe ngnstm Btómcffltffl
Brewtae en Iramce et h fEfcranóer.

wdziwy likier BónĆdictuie znajduje się w składach aa- 
„stępających domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzęda- 

_ „wąć nie będą fałszerstw i  naśladownictw Wy- 
nbornego likiem Bónódictine“. Dostać można w 
K r a k o w ie  w cukierni pp. R e h m a n a  i Een-  
d r i c h a ,  J. K. K a o w i a k o w s k i e g o  przy ci. 
Floryaćskiej i P. M a a r i c i q  w Rynka Nr. 32,

>
"if

na
*8

Upr
pisani:
dawne

D esty larn ia  O pactw a w Fćcarcp w e F ran cyi w yrabia tak że:

I PŁYN l ROŚLINY M Ó W K I  ZWAHEJ
(S f .e l tg s e  d e s ; t t£ h f£ d i i$ t i t» ) '  wytwory higieniczne, wyborne na słabe żvłądki 
i wyższe od wszelkich napojów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecane przez 

« lekarzy francuskich i innych,
Znajdują się w Krakowie w aptekach pp. W. R e d y k a ,  J. T r a u e z y ń s k i e -

g.o i , l L W i s z n i e w s k i e g o .
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Ceni
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w Krakowie.
Podpisane przedsiębiorstwo uzyskało od wys. c. k. Ministerstwa handlu konceayę 

na urządzenie i ekspio&tacyę linij telefonicznych w  K r a k o w i e  ® i
i  o f e o l l e ą  aż do odległości lOciu kilometrów.

Zawiadamiając o tem Sz&n. Publiczność, dołączamy uniżoną prośbę o łaskawe, 
a ile możności jak najspieszniejsze zgłaszanie abonamentu do reprezentanta naszego, 
inżyniera p. W ł a d y s ł a w a  D n fiiłn a *  w Biurze centralnem przedsiębiorstwa w do­
mu Wg© Zygmunta Chwalifcogowskiego, Dz, I., Nr, 309 przy ulicy św. J a n a  f  św.  
Ma r ka ,  gdzie także będą udzielane wszelkie żądane objaśnienia.

Nadmieniamy tu jeszcze, że kierunek linij telefonicznych w mieście, jakotei; wy­
bór lokalu na biuro centralne, zależy od pierwszych abonamentowych zamówi®i. Ze 
względu na tę okoliczność, ponawiamy prośbę o wczesne zgłaszanie tychże zamówień.

Wysokie e. k. Ministerstwo handlu ustanowiło w udzielonej koncesji z dńia 27 
czerwca 1882 r. następujące ceny abonamentu:

1) Roczny abonament na stację w połączeniu z Murem centralnem i za tegoż 
pośrednictwem  ...........................złr. w. ą.-.-. 80

2) Bezpośrednie połączenie dwóch lokalności jednego i tego samego właściciela, 
n. p. fabryki ze składem i t. p., r o c z n ie ......................................złr. w. ą. !20

Powyższe ceny odnoszą się do : dległości dwóch kilometrów pomiędzy dwoma 
stacjami; sa każdy dalszy kilometr lub ułamek tegoż podnoszą się ceny abonamentu:

. . . . . .  złr. 20

. . . . . .  zir. 80

Dzu
„P-

wiatacl

1) Dla pośrednich połączeń z biurem centralnym o
2) Dla bezpośrednich połączeń dwóch stacyj o
Zamierzając rozpocząć z nadejściem pory przyjaznej budowę linij i urządzanie 

stacyj telefonicznych, mamy zaszczyt polecić przedsiębiorstwo nasze ku wprowadzeniu 
tego nowego, a w praktycznem że stosowaniu wielce, cóhnego środka komunikacyjnego, 
łaskawym względom Szanownej Publiczności. (2982-3 3)
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Przedsiębiorstwo urządzeń telefonów w Krakowie.
Człoi 
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H. Latour & Do. wLpernay
(Carte Blanthe)

6 butel, zł. 18-— , 12 butel. zł. 33”— , 60 butel. 150 zł.
*  o c l e s i i e m  i opakowaniem z g ł ó w n e g o  u r e ę *  
i n  e ł o w e g o  w Wiedniu. (2938 6 6)

P h . 4 ’ 'L S i m o n  S i e g l i t z  
handel win, nadworni dostawcy wWiedniu, ł, Renngasse 6.
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fuioh magazynach perfum

(2868-?-10r

Cesarski

RZĄD ROSYJSKI
poświadczył edyktem ministeryalnym depart, iekarsk. z dnia 28 stycznia 1881 r. L. 681, że 

o. Ł . m prz. KmcaSypims e a e n c y a  tlo  isst Dra med C. M. FABERA w Wiedniu 
po z badan ;u wprowadzeniu jej w cesar. szpitalach i publicznych zakładach leczenia oka­
zuje się szczególnie skuteczną: 1 (dosłownie) jako środek desinfekcyjny do oczyszczenia 
powietrza w pokojach i izbach chorych osób; 2 jako higieniczny środek prezerwatywny 
przeciw zaraźliwym dolegliwościom jamy ustnej i podniebienia; i *3 jako miejscowy środek 
leczniczy w zaraźliwych chorobach jamy ustnej i nosowej i podniebienia (w błonioy. anginie,

nieżytach ust, ozaena i. t d).
Eucalyptus eseneya do ust jest do nabycia we wszystkich aptekach i większych skła­

dach perfum w kraju i za granicą po cenie .1 złr. 8®  ct. za flaszeczkę.
Bezpośrednie zamówienia najmniej 3 fiaszeczek wykonane będą opłatnie przez własny 

skład rozsyłkowy. "
w ^ W le d n lu , I , |B a u e r n n ia r h t  Hf*. 8 . (1810 3-3)

W Krakowie: M. Doning w Rynku gł. (1774-19-)

N O W Y  W Y N A L A Z E K

™" IX 0RA
EM. PHYAUM
Mydło................................   a l lA O H A
Essencya dla chustek. .. a T1X4MSA
Woda tualetowa a fSXOHiA
Pomada   h 1 IX O R A
O l e j e k . , . , . . ; ................   h 1IX O H A
Puder ryżow y.   h i’IX O B tA
Kosmetyk.   k 1’IX O R A
37, boulevard de Strasbourg, 37.

[2449-21-]

Ochronę przeciw stratom na giełdzie i*’ w Wiedniy i., 
: c|a| e H e i d e n s c l i u

Borsen-Versicherungs-flgentur
s s

7
w największym wyborze § .2 

i  r .a j ta it io j  ’g  §
w h a n d lu  pod  firmą *ó §

A n d r z e j  S c f c u l t a i  1 1
w Krakowie, Rynek L. 32. ^  s

(2992-10-15) 3
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OGRODNICZEK
młody, kawaler, poszukuje obowiązku. Zgłosić 
się pod lit.: «.¥. B .  p. r. I z c n t d a .  (2993 3-3)

BI URO S T R Ę C Z E N
w Paryżu 

guwernerów, guwernantek i bon na 
rodowości francuskiej, a nie szwaj- 

tcarskiej i Angielek, 
utrzymywane od lat 14 przez p. Z&Ieaftą 
dawną uczennicę instytutu guwernantek 
w hotelu Lambert, dyplomowaną nauczy­
cielkę, zamieszkałą w Paryżu (Batignolles), 
przy ulicy Brochant, Nr, 11. (1916 21-)

Uprasza się frankować listy.

naprzeciw (2911 -9-18)
Z akładu Swedyteweg-®.

Prospekta wysyła opłatnie.

Hercyńskie kanarki
w różnych gatunkach są do sprze­
dania w hotelu Londyńskim. Pobyt 
tylko przez 4 dni. (3085-3-3)

io n d e r m a n n ,  ptasznik 
a gór HercjńśKicb.

Odpowiedsialny sa fica  Drakami. J U m t j L M b a i i ń th i

(4)


